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• ju eba, 2V* szyi. 70 cm. amer.
Ŝodiaowo w Krakowie 40 h.
* dostawą do domu 46 h.

numeru Q  L* 
4 d x ie ln e g o  U  i l *
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Wychodź! codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt
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Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon Redakcyl Nr. 396. 
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Konto czekowe Nr. 34.095. 
Adres fcfcjr. t Naprzód Kruków.

Dział inseratOwyi

P L  W .  Ś w i ę t y c h  1 1 .
Telefon Nr. 1354.

Konto czekowe Nr. Slft
Ceny ogłoszeń: Ze miejsec wier­
sza petitem 20 h.Za miejsce wier­
sz* petitem w  nactastsaem 60 b.

Odkomenderowani".n
P °^ sk ie “  narzeka gorzko w  ponie- 

Uie .wym wstępnym  artyku le  na „fałszowa- 
Vra °P in i i“  przez dziennikarzy „b loku ", który 

2 z sławnym i „m asonam i" odbiera sen bie- 
[if" 1 politykom  endeckim, m iłującym  szczerze 
<iejit - K łó tn ie  te dziennikarskich korespon- 

^  burżuazyjnych pism n iew iele nas co- 
obchodzą: co do łgarstwa na potęgę 

t r z y m a  korespondent „S ło w a  Po lskiego" bez 
.*|gi wszelką konku rencyę !... 

go» czytam y w  tym  artyku le  „S łow a Polskie- 
bio J5 ?< e pew ien opis „fila rów  opinii p rasy 
^ ° * e j “ , do którego chcem y dodać odpowie- 

^°tnentarz. „S łow o  Po lsk ie " p isze: 
\vj^2a ki ,  znany z licznych występów we Lwo- 

żyd . socyalista, o d k o m e n d e r o w a n y  
p0j ez p a r t y ę  do u s ł u g  d l a  d e m o k r a c y i  
A w 8 k i e j i przydzielony przez blok ministerstwu 
ijjt • spraw zagranicznych, jako poufny i płatny 
,ki^mat°r dyplomacyi austryackiej o prasie poi- 

J  i stosunkach polskich", 
jąjj ^-socyalista p. Czaki odgrywa tutaj zatem 

tajemniczą ro lę : został przez partyę „od- 
to j hderow any" do obcych usług!... Ja k  łgać 
tyątlłż dobrze —  to w idać stało się zasadą „Sło- 
„faj Polskiego", biedaczka, narzekającego na 
W ^ o w a n ie  op in ii". G dyb y  zgodnie z prawdą 

'^Sało, że p. Czaki w ystąp ił z party i i po­

szedł sobie szczęśliwie na „us ług i" dem okracyi 
i dyplom acyi, nie byłoby w  tem żadnego efektu 
blagierskiego. W ię c  trzeba zrobić z p. Czakiego 
jakiegoś „em isaryusza" socyalistycznego, któ­
ry b y  —  za tyle  a ty le  setek miesięcznie —  „ob­
sług iw ał", kogo mu potajemnie nakazano...

„ W  domu powieszonego nie mówi się o stry­
czku" i p. Stanisław Grabski nie powinien w „Sło­
wie polskiem“ pisać o „odkomenderowaniach"...

Bo  jeżeli partya socyalistyczna odkomende­
row ała p. Czakiego na usługi „b loku", to pana 
Grabskiego odkomenderowała do narodowej demo­
kracyi, oczywiście głównie w  tym  celu, żeby ją  
podkopać i  nie dać je j zbytnio się rozróść!... 
Przypom inam y sobie nawet, jak  podczas pe­
w nych  szaleństw „S ło w a  polskiego", których 
nieszczęsny prezes K o ła  dr G łąb iński musiał 
się przed światem wypierać, pew ien m ądry pan 
pyta ł nas, czy jednak pobyt dra Grabskiego w en­
decy! nie jest intrygą socyalistyczna?... Natural­
nie, że tak i „odkom enderowany", jak  dr G rab ­
ski, musi ja k  najgłośniej i  najgorliw iej ujadać 
na tych, co go „odkom enderowali"; musi się 
oczyszczać z podejrzeń.

A le  czyż ty lko  Grabskiego odkomenderowa­
n o ? A  p. Zygmunt Balicki? Przecież i  ten, tak 
ja k  i  G rabski siedział w  w ięzieniu za należenie

do p arty i socyalistycznej! P a rtya  „odkomende­
row a ła " go do —  moskalofilów warszawskich.

A  nieboszczyk Stan isław  M endelson? Ten b y ł 
„odkom enderowany" do k leryka  lny ch ugodow- 
ców w  W arszaw ie... I  tak dalej.

Oto konsekwencye pisania o „odkomendero- 
waniach"...

I  po co ta efektowna b laga? Dlaczego nie 
powiedzieć poprostu, że p. Czaki i p. Grabski 
poszli do wygodniejszych i lepszych warunków ma- 
teryalnych, tam gdzie można dochrapać się pen­
sy i, czy profesury. Grabski i Czaki w iedzieli 
dobrze, że w  p arty i socyalistycznej zostając nie 
będą m ieli ani dużo pieniędzy, ani nie zostaną 
profesorami. W ię c  obaj —  ludzie dojrzali, nie 
chłopcy —  szybko zmienili „pog lądy" swoje i 
to, co przedtem kochali, czemu służyli, dla cze­
go pracowali, zaczęli ignorować, wyśm iewać, 
lżyć... P . Czaki poszedł do „G azety  w ieczor­
ne j", p. G rabski do „S ło w a  polskiego". Skądże 
p. Grabski ma prawo napadania na p. Czakiego?

Obu im  dzisiaj dobrze się dzieje; niechajże 
żyją w  zgodzie i nie rzucają na siebie brzyd­
kich podejrzeń...

Krakowscy bezrobotni u prezydyum miasta.
B lisko  400 bezrobotnych zebrało się we w to­

rek  przed południem w  Zw iązku stowarzyszeń 
robotniczych przy u licy  Dunajewskiego. Prze-

S T E F A N  Ż E R O M S K L

h iU  1  SZATANEM.
^  (Ciąg dalszy).

Ą  w ięc — krzyczał N ienaski na Hersza, 
jłąVóażai ąc mu Pięściam i —  chłop orze, wozi 

z> bronuje, sieje, dogląda, żnie, młóci, mi- 
fazy schyla się i  dźwiga, moknie na de- 

Hą > Praży się na upale, przemarza do kości 
? de5/?zie> k rw aw ym  sw ym  znojem w ydobyw a 
f *łch Pokarm  rodu ludzkiego, ten św ięty wy- 

11 zhWy matery ał, k tó ry  utrzym uje życie istot, 
D o j^ io rn ik  energii słonecznej, głębokie i  nie- 
f?fil0, Ucieleśnienie tajem nicy czynności chlo- 
S ie ^ y c h ,  bez czego zam arłby świat, a ludzie 
^ k o  y bezczy nnie> próżnujący, spiskowcy prze- 

kj i^ acy  tam tych, zabierają połowę własno- 
h P ołow§ nagrody?...
a&ki i usiłował przyjść do słowa, lecz Nie-

: >  ^ ,l'zy c z a ł:
f i  tęn -z z twei bezpłodnej nienaw iści, z two- 
? ihfW1 ? emsty ?  Tam  idź ! W y jd ź  naprzeciwko 
kMj i spisku pasorzytniego k u p có w ! W y- 

i  sam wlecz wszystkich przed ołtarz! 
Ndi- ich twarzą wobec Boga, do którego się 

w  ben niiecz n ienaw iści do ni-
E  czynu i uderzaj! Czy ty  słyszysz,

bTci? le^ e m ó w ię ?  Czy jesteś tak i sam, jak

p r ę ż y ł  się, niem al w yg ią ł. Oczy jego 
J* zaciekłe, krw aw e, bezdenne. Z  pianą,

 ̂ KlO Tir Irołorth nof TTrtTTxrrT3cLn_

—  Dlaczego ja  to mam ro b ić ?  Dlaczego ja ?  
Jeże li ja  to zrobię, to gdzie się podzieję? Kto  
się za mną u jm ie ?  Czem ja  będę, gdy się za 
mną nikt nie u jm ie ?

—  Człowiekiem  będziesz! Staniesz się czło­
w iek iem ! —  wrzeszczał na niego mentor. —  
Człow iekiem ! Słyszysz to ?  Rozum iesz? Masz 
ze siebie zedrzeć brud, wyprzeć się udziału 
w  spiskach przeciwko bliźnim ludziom. N ie bę­
dziesz upraw iał w yzysku  pracy, nie będziesz 
się organizował z innym i do takiego w y z ysk u !

—  Jeże li ja  się żydów w yprę, to i oni się 
Jim ie w yprą. K to  będzie ze mną ?  Z  kim  ja  bę­
dę ?  „C z ło w iek iem "! Cha-cha... T y  k p isz ! Kto, 
oprócz ciebie, oprócz Brusa, w idzi w e mnie 
„cz ło w iek a "?  M nie biją w  twarz z obu sb-on, 
mnie p lują w  oczy, m nie targają za uszy, za 
nos, kopią w  kałdun. W e  m nie niema „czło­
w ieka ", bo ja  nie jestem dla nikogo człowie­
kiem. Jeże li ja  się jeszcze i żydów wyprę, to 
będę m ieszkał w  polu, jak  zając. W szystk ie psy 
będą mnie w tedy gonić, żydowskie i chrześci­
jańskie...

— W ię c  będziesz taki sam, ja k  tamci, o któ­
rych  m ów iłem ? Odpowiadaj!

—  Słuchaj, Ryszard... Jab ym  m usiał zbadać 
tam tą rzecz, jabym  m usiał usłyszeć i zobaczyć 
z tamtej strony. Każdą rzecz trzeba zobaczyć 
z obu stron. Pozwól, ja  tę rzecz zobaczę... —  
dopraszał się P ipek, biegnąc z boku obok Nie- 
naskiego, k tó ry  uchodził krzycząc swoje:

—  Zedrzyj ze siebie b rud ! Człowiekiem  zo­
stań ! Cz łow iek iem !

W  M oskw ie N ienaski m iał wbród roboty. 
Przedewszystkiem  dużo lekcyj, z których się 
u trzym ywał, w iele p racy w  prosektoryach i  całe 
niemal życie kolonii na barkach. Odrazu się 
tam na nim poznano. Zakładał stowarzyszenia 
i b y ł ich, ja k  to się w  ow ych stowarzyszeniach 
m ówi —  „duszą", to znaczy, że wszystko za 
wszystkich robił, podczas k iedy inn i prezeso­
w ali, w iceprezesowali i sekretarzowali. Pom a­
gał, dźwigał, wspierał, zajmował się łagodze­
niem kłótni, przebiegiem procesów, uśmierza­
niem antagonizmów. Przyzwyczajono się bardzo 
łaskaw ie, wspaniałom yślnie i szybko do tego, 
że R yś  jest i orze. N ikom u nie przyszła taka 
m yśl do g łow y, gdyż nie było to wogóle do 
pomyślenia, żeby wogóle ten N ienaski mógł nie- 
ty lko  popełnić jak ieś „św iństw o", ale żeby mógł 
i m iał prawo czegoś „d la ide i" nie podjąć, żeby 
się ośm ielił jak ie jś p racy nie robić, jakiegoś 
trudu publicznego nie w ykonać i to od począ­
tku do końca, żeby się on w łaśn ie mógł od cze­
gokolw iek w ym ów ić i uchylić. Doszło do tego, 
że jeś li przyjezdny lub przejezdny potrzebował 
znaleźć mieszkanie, adres, przytułek, odsyłano 
go do Ryszarda, jak  do biura. Inn i m ieli „obo­
w iązk i", „czas zajęty", „masę roboty na gło­
w ie ". On zaś m iał niejako poruczony sobie przez 
s iły  wyższe zakres działania, m iał oddaną w  rę ­
ce in icya tyw ę i w ykonan ie. W iedziano, że to 
jest „facet p ew n y". Przyzwyczajono się do jego 
cnót i cnotek, jako do prawa, którem u on po­
dlega, jako do obowiązku, k tó ry  na nim  leży. 
G d yb y  się b y ł sprzeniew ierzył swemu posłan­
nictwu, oburzyłoby to było wszystkich, ja k  zdra­
da. Rozm aite pasorzyty siadały na społecznych 
cnotkach R ys ia  ł zapuszczały korzonki łaj da-
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ważnie b y li to w yrobn icy, robotnicy d z ien n i; 
część z łopatam i. Jak k o lw iek  niezorganizowani 
sami, przyszli do organizacyi robotniczej po po­
moc i poradę.

Na twarzach — troska o dzień jutrzejszy, o 
kawałek chleba dla siebie,  dla żony,  dla 
d z i e c i .

O godzinie 11 ha tłum bezrobotnych z tow. 
Z. Ż u ł a w s k i m  i posłem K l e m e n s i e w i ­
c z e m  w yru szy ł pod magistrat. Duży tłum  lu ­
dzi pracy, zbiedzonych, stroskanych, w yw ie ra ł 
widoczne wrażenie. Ludzie stawali na chodni­
kach i z zadumą p rzypatryw ali się temu pocho­
dowi galicyjsk ie j nędzy. Szeptano so b ie :

—  To robotnicy bez pracy. Chcą roboty...
N ie  brakło, jak  wszędzie, także głosów bez­

m yślnych. Jak aś  opasła dama staje na k raw ę­
dzi chodnika, głupio łyp a  oczyma i p ow tarza :

— Do pracy, próżnioki, do p ra cy !
Idyo tka nie rozumie, że w łaśn ie znalezienie

chociażby odrobiny tej pracy, tej ciężkiej, nę­
dznej pracy, to najw iększa troska tych  ludzi...

Pochód p rzybyw a pod magistrat. T łum  się 
zatrzym uje na placu. Deiegacya, złożona z tow. 
Żuławskiego, K lem ensiew icza, radcy tow. Soko­
łowskiego (z Rakow ic), tow. J .  Saw ickiego, oraz 
reprezentanta naszej redakcyi wstępuje do gma­
chu. Na dole zostaje na czele tłum u tow. J a ­
r o s z e  w_s k  i.

Tow . Żuławski przedkłada wiceprezydentom 
pp. Sarem u i Szarskiem u opłakany stan rzeczy ; 
wskazuje na konieczność pomocy ze strony gm i­
ny. Tow . Klemensiewicz skarży się na to, iż n ie ­
które firm y  przyjm ują zamiast krakow skich ro ­
botników  —  „T a lian ó w " (W łochów ). Delegaci 
zapytują, czy jest n a d z i e j a  n a  r o z p o c z ę ­
c i e  w i ę k s z y c h  r o b ó t .

P . Sare daje szczegółowe wyjaśnienia. Oświad­
cza, że n i e  j e s t  p r a w d ą ,  j a k o b y  g d z i e ­
k o l w i e k  p r z y j m o w a n o  „ T a l i a n ó w " .  —  
R o d a k o w s k i  n ie zatrudnia żadnych W ło ­
chów ; zresztą nie m a żadnych robót kam ieniar­
skich dla nich. R e g i e c  ma starą grupę robo­
tników , którzy p racu ją od 2— 3 la t ;  nie są to 
robotnicy (aczkolw iek Po lacy ) m ie jscow i: ci bo­

ctw a w  podatną glebę. Różne w iechcie ludzkie 
d rw iły  sobie zeń na potęgę, oczyw iście za jego 
piecam i, żeby zaś nie cofnął podparcia, na któ­
rem  owe w iechcie lega ły. Za le ty  R ys ia , o któ­
rych  mowa, n ie b y ły  bynajm niej jakowem iś w y ­
tryskam i świętości, albo fenomenalhem i objawy 
na tu ry  ludzkiej. N ienaski b y ł człowiekiem , jak  
inn i, ow ym  człow iekiem  pracow itym , którego 
się częstokroć w idzi w  tłum ie ludzkim. W go­
dzinie zam yślenia przychodzi się o takim  do 
konkluzyi, że ma on coś z natu ry  prom ienia 
słońca, w ibrującego w  mroku, że m u nędza 
rzeczywistości m usi stopy palić i że go się brud 
codzienny nie tyka. Je s t  n iew ątp liw ie  w ie lu  ta­
k ich  łudzi, jak  ów Ryszard  N ienaski, noszących 
po św iecie w  czynach nieskalaność na tu ry  lu ­
dzkiej i  k rzyk  o ideał. Je ż e li ich nie w idać zbyt 
w yraźn ie , to dlatego oczywista, że kana lia  zbyt 
jest liczna, zbyt sprytn ie prace tam tych okrada
i za swoje podaje.

Dużo m iał roboty N ienaski, szczególniej w  są­
dach honorowych. S ą  to spraw y trw ające dłu­
go i w  szczególnie w y raźn y  sposób uw ydatn ia ­
jące  głupotę ludzką. Sp raw am i temi przejmo­
w a ł się ua seryo, sądził spraw ied liw ie  i w ystę ­
pow ał w  obronie uciśnionej n iew inności na za­
sadzie wew nętrznego kodeksu, ja k  M inos i Ra- 
damantes, A jakos i  Triptolem os w  jednej oso­
bie. W yd łu b y w a ł jakow ychś żmudzinów, kud ła­
tych równie, ja k  zaciekłych, k tórzy b y li przez 
jak ichś łapserdackich Po laków  skrzywdzeni. —  
T ych  to żmudzinów, jako  i innych  kresowców , 
ogrzewał najczulszem ciepłem, hodował w  za­
nadrzu, naszeptując bez końca i dopóty, aż się 
ich n ienaw iść przekształcała na fanatyczne zno­
w u  uw ielb ien ie owej nieznanej i  zwątlałej Po lsk i.

(Ciąg dalszy nastąpi).

w iem  nie chcieli pracować na akord (ty lko  na 
dniówkę) i  odeszli po tygodniu.

Co do robót najbliższych, to sprawa ta przed­
staw ia się ja k  następuje. Roboty t r a m w a j  o- 
w  e rozpoczną się wkrótce, za jak ieś parę tygo­
dni ; p lan y  zresztą jeszcze nie są zatwierdzone, 
kom isyi jeszcze nie było. W e  środę rozpoczyna 
się r e k o n s t r u k c y a  d r o g i  d o  T o ń ,  która 
zatrudni 30— 40 lu d z i; dalsze rekonstrukcye 
nastąpią w  przyszłym  tygodniu.

Rozpocznie się także b u d o w a  d y r e k c y i  
o k r ę g u  s k a r b o w e g o  —  może za tyd z ień ; 
oferta zatwierdzona. Na Prądn iku  rozpocznie się 
budowa b u d y n k ó w  s a n i t a r n y c h .  Ko ło  
Pa rk u  Krakow skiego  rozpocznie się kopać d w a  
k a n a ł y  w i ę k s z e  —  w  czasie ja k  najkrót­
szym. W  pobliżu dworca rozpocznie się budowa 
o g r z e w a l n i .

To perspektyw y najbliższe. G inach akadem ii 
górniczej zacznie się budować dopiero na je ­
sień. P la n y  gmachu banku nowego są gotowe.

W iceprezydent Szarski, uzupełniając powyż­
sze w yw o d y  wskazał, że m agistrat żadnej spra­
w y  nie zasypia. U rguje na w szystkie strony.

Delegaci raz jeszcze wskazali na konieczność 
przyjm owania robotników m iejscowych. Pp . w i ­
c e p r e z y d e n c i  przyrzekli zrobić wszystko, 
co można w  tym  k ie ru n k u ; p. w iceprezydent 
Szarski oświadczył, iż już przy rozpisywaniu 
ofert można czynić odpowiednie zastrzeżenie.

Delegacya powróciła do n iecierp liw ie  oczeku­
jącego tłum u i tow. Żuławski zdał wśród naprę­
żonej ciszy dokładne sprawozdanie z pertrakia- 
cyj z p rezydyum  miasta. Robotn icy hucznym i 
oklaskam i pow ita li oświadczenie, iż będzie się 
przyjm owało w p ierwszym  rzędzie robotników 
m iejscowych, poczem s p o k o j n i e  s i ę  r o z e ­
s z l i .

B ieda  panuje w ielka. Niechże gm ina dotrzyma 
przyrzeczeń i naprawdę zrobi wszystko, co mo­
żna, d la głodem przym ierających  robotn ików !

Klerykalna nagonka.
Przed paru dniam i p isaliśm y o walce w  B o ­

l e s ł a w i u ,  w si pow iatu dąbrowskiego, pom ię­
dzy m iejscow ym  p r o b o s z c z e m ,  zakutym  kle- 
rykałem , a w i k a r y m  ks. Kaczm arczykiem , 
zwolennikiem  ludowców.

W  tejże spraw ie donosi „ P r a w o  L u d u " :
„Z  konsystorza tarnowskiego bezpośrednio 

przed w yboram i sejm owym i zeszłego roku ro ­
zesłano do parafii w  dyecezyi tarnowskiej okól­
nik, z a k a z u j ą c y  d u s z p a s t e r z o m  u c z ę ­
s z c z a n i a  p o p e t y c i e ,  k o l ę d z i e ,  da do­
mów łych wszystkich chłopów, którzy przez „czy­
tanie gazet radykalnych okazują krnąbrność i  n i e ­
p o s ł u s z e ń s t w o  w z g l ę d e m  k o ś c i o ł a " .

Do zakazu tego, dotyczącego także i nieudzie­
lania rozgrzeszenia czytelnikom pism radykalnych, 
n i e  z a s t o s o w a ł  s i ę  ks .  K a c z m a r c z y k ,  
ja k  zresztą i w i e l u  i n n y c h  k s i ę ż y  w  d ye ­
cezyi tarnowskiej. Podczas petyty  n ie opuścił 
żadnego domu. w  parafii. Ludowcom  udzielał 
rozgrzeszenia i p rzyjm ow ał ich  za „ku m ów ", 
pomimo wyraźnego zakazu ze strony ks. pro­
boszcza M łyńca , zwolennika p arty i chrześcijań- 
sko-socyalnej. Ks. Kaczm arczyk jednak nie chciał 
iść z ks. M łyńćem , a naw et na p lebanii pod­
czas obiadu wprost oświadczył, że szykanow a­
nie chłopów radyka lnych  ze strony duchowień­
stw a nie jest w  chw ili obecnej wskazane, bo 
t a k a  n a g o n k a  t o r u j e  d r o g ę  j e s z c z e  
w i ę k s z e m u  z r a d y k a l i z o w a n i u  w s i  
p o l s k i e j .  Ze swojem śm iałem  zdaniem i prze­
konaniam i bynajm niej się ks. K . n ie k ry ł, ale 
daw ał im  w yraz  także w  rozm owach z chłopami 
i nauczycielstwem . Przychodziło z tego powodu 
do coraz częstszych scysyj m iędzy nim  z jednej, 
a ks. proboszczem M łyńcem  i katechetą ks. Szu­
m owskim  z drugiej strony.

gag
Ostatecznie sprawa cała oparła się o k ° y, 

storza, a b i s k u p W a ł ę g a  p o  p r  o w  i z 
c z n y m  ś l e d z t w i e  zarządził zawieszeni 
Kaczmarczyka w jego funkcjach duchownych*

Wiadom ość o zasuspendowaniu ks. K&cZ. 
czyka rozeszła się lotem b łyskaw icy  po wSi,3f' 
budząc wszędzie ogromne wrażenie. Ks. K ac/f arr  
czyk bowiem dia swojej prostoty i zalet cU . 
k teru  cieszył się n i e b y w a ł ą  s y  m P 3 j,. 
w ś r ó d  l u d u ,  zorganizowanego w  obozies 
nictw a ludowego w  tam tejszych stronach- jg 
biskupa w ysłano  przeto d e p u t a c y ę  z ;1f  
chłopów z prośbą o przywrócenie ks. K acZ h- 
czyka do jego czynności duchownych i ^  
w anie suspenzyi. Biskup dał odpowiedź odmo 
co jeszcze bardziej sprawę zaostrzyło". 

Przypom inam y, że parafianie zagrozili
zie jeś li suspenza do dnia 1 m aja nie z? s^jii ( 
zniesiona —  u t w o r z e n i e m  niezależnej 9 
katolickiej. . . r f j:

Na wsi zaczynają się w ytw arzać poci 
wem  nowego kursu klerykalnego s t o s u  
o s o b l i w e . . .

Walne zgromadzenie To#3' 
rzystwa tatrzańskiego

W*'
W  sobotę odbyło się doroczne walne 2® ^  

nie sym patycznego, a tak  zasłużonego i—  „ x. „  0 . -    „ .
rzystw a tatrzańskiego. D rukow ane s p r j_M3- 
z d a n i e  było  przedłożone zebranym. 
m y czyteln ików  do tego druku. Podam y
że budżet Tow arzystw a w ynosi 30.797 ko^jp 
że w  roku ub ieg łym  Tow arzystw o obch° 
jubileusz 40-lecia istn ien ia i obchody 
w span ia le ; że b ib liotekę publiczną w  . p
nem przeniesiono do lokalu T o w a r z y s t w '3
oddziały Tow arzystw a rozw ijają się norm ^  
z w yjątk iem  babiogórskiego, k tó ry  rozbij 
słabiej. qsM

Obrady zebrania b y ły  bardzo ożywione- 
dyskusyi by ła  istota organizacyi T . T . : pi
ono zajmować się przeważnie Tatram i, ( 0  
w  równej m ierze zaopiekować się innenU » 
m i w  G a licy i. gof'

Zebran ie u c h w a l i ł o  na wn iosek dr* ^ja- 
dysa roztoczyć opiekę nad wszystkim i 0 , od' 
łam i T . T ., szczególnie zaś uporządkoW3 j fi' 
dział babiogórski (w n iosek dra OrłowicZ^fro- 
żyw ić (dr D ie ł) działalność na kresach z £ie- 
dnich razem  z Tow arzystw em  „B e sk id " ?  R a ­
szynie. Uchw alono dążyć do rozszerzeń*3 £ ta­
te rn ika" na inne dzia ły  tu rys tyk i —  0 
tern ictw a (prof. Sosnowski). W  r. 1915 ' f  jj, J r3 
Pam iętn iku  Tow arzystw o w yd a  przewodu 
Orłow icza po Karpatach  wschodnich.

P . M . Z a r u s k i  podniósł k o n ie c z n e j,\u- 
najenergiczniejszego w ystąp ien ia  p r z e  c 1

za najodpow iedniejszy; arch itekt p.

s o w n i k o m  w  T a t r a c h ,  niszczącym 
i św istaki. M ów ca tw ierdzi, że w  samem k °2lf  
panem  spożywa się przypuszczalnie  ̂ arn i^  
rocznie, a naw et ich mięso pod m arką ® 
opuszcza Zakopane. Zgrom adzenie poleCl. t)rC 
działowi obm yślenie środków ku  ochrom 
zwierząt. . qcW 0'

Polecono w ydzia łow i w yp łacan ie Sekcy1 zejji3 
ny  Ta tr corocznej subw encyi na cele 
rezerwatów  w  Tatrach. P rzy ję to  statut 
oddziału „G orce  w  N ow ym  Targu, *  
„Sek cyę  przyjació ł Zakopanego". Postan . 
przystąpić do budowy schroniska na f1 ̂  
sienicowej wedle projektu, ja k i w y d R 3

z Nałęczowa opracował projekt, m ającT j je 3^
ksze szanse do przyjęcia ze względu natoCzeiJ’i 
dostosowanie budowy schroniska do 0 ^

W uzupełn iających w y b o r a c h  t
wiceprezesa T . T . powołano jednom ysin 
1 H a * Uburz liw ych  oklasków  zasłużonego dla . g ł 3^ .  
stwa profesora - przyrodn ika dra W  iWain\ ostwa profesora - przyrodn ika dra vv 1 .{aini 
K u lczyń sk iego ; dalej w  głosowaniu ka ygła™ 
w y d z i a ł u  weszli p p . : B ia łko w sk i

Zastępca na Kraków: Zygmunt Perlberger.



98 Czwartek 30 kwietnia 1914

e ° ? y k  Stan isław , d r Kom orn ick i Stefan, dr 
Nej ^an> P ° r §t»ski Stan isław , W in n ick i Leo-
2 .

ciekawej dyskusyi podniesiem y jeszcze, że 
^ść00110 uw aS§ (dr Kom orn ick i) na koniecz­
ny z d e m o k r a t y z o w a n i a  r u c h u  t u r y -  

z Q e g o na p row incy i na wzór zachodnio- 
jkfP^iski —  dotąd nieliczna garstka „inteli- 

zajm owała się tu rystyką, stąd 
organizacyjna i  b rak  ciągłości

»* 
nieraz 
pracy.

^ °f- Paw likow sk i podnosił doniosłą rolę, jaką  
%  ^Wai a sekcye fachowe w  życiu Towarzy- 
%  i  Se^cyom przypisać należy ożyw ien ie ru- 
^  T. ostatnim i la ty .

D e ie g a c ye .
ty Budapeszt, 29 kw ietn ia.

L  czoraj zebrała się delegacya austryacka. — 
L ^ o d n ic z y ł najstarszy z członków poseł bar.

[ X 1; tow. E l l e n b o g e n  ostro protestuje 
9 b zwołaniu delegacyi, gdy austryacka Ra- 
Sy*9 wa wykluczoną jest od czynności konsty- 
y n y c h ; rząd z um ysłu ok ryw a tę Izbę hańbą, 
n ^Ca zgłasza wniosek o odroczenie delegacyi, 
tw. A u stry i nastaną znowu stosunki konsty- 

jflhe.
W °Seł N  e m e c (czeski soc.) przyłącza się do 
> k u .

® t { i r g k h  wśród ironicznych okrzyków  
i .. Jęw ał“ , że parlam ent n ie może obradować

6 adczył, że do zwołania parlam entu p rzyj­
dę ^ Ik o  w tedy, gdy będzie zapewnienie, że 
^ófy^yjdzie do ubolewan ia godnych stosun- 
h lak  w  ostatniej sesyi.

%  ,Z e w o d n i c z ą c y  odm ówił podania wnio- 
_tyt°w. E llenbogena pod głosowanie, 

'^o^tępnie w yb rano  prezydentem  delegacyi 
W  *a Izb y  panów hr. S y l v a  T a r o u c c a ,  
^ P c ą  dra L e a .

> eraz dopiero podał prezydent w n iosek Ellen- 
aa pod głosowanie. W n io sek  został o d- 

k e ° n y .
Wyborze kom isyi posiedzenie zam knięto; 
'̂Pne zostanie ogłoszone w  drodze pisemnej. 

^ h n Księga czerwowa.
X  •ńster spraw  zagranicznych przedłożył de- 

y.Om „księgę czerw oną44, zaw iera jącą 926

aktów  dyplotaatycznych od 13 sierpnia 1913 do 
6 listopada 1913.

Dokum enty te odnoszą się przeważnie do wojny 
bałkańskiej; om awiają utworzenie A lban ii, sto­
sunek do Serb ii, B u łg a ry i i Rum unii, wreszcie 
stosunek Austryi do Rosyi, z którego w yn ika , że 
oba państwa chcą wspólnie pracować nad u- 
trzym aniem  pokoju na Bałkanach .

Budżet wspólny 
obejmuje następujące w yd atk i:
1)  na m inisterstwo spraw  za­

granicznych . . . . . . .  19,630.000 K
2) na arm ię wspólną . . . .  485,184.000 „
3) na m a r y n a r k ę   76,266.000 „
4) na wspólne m in. skarbu . . 5,000.000 „

Ogółem wydatki na armię wynoszą 561 milio­
nów (o 56 m ilionów  więcej, niż w  roku poprze­
dnim). Oprócz tego żąda się:

1) na arm ię . . * 81,310.000 K
2) na m arynarkę  . 101,600.000 „ 

czyli że ogólne zapotrzebowanie na armię i flotę 
wynosi 744 milionów.

Po  odciągnięciu dochodów wspólnych (z ceł) 
pozostaje do pokrycia  369 m ilionów, z czego 
na A  u s t  r  y  ę w ypada 234 a na W ę g r y  135 
m ilionów.

Ja k o  nadzw yczajny k redyt na marynarkę żąda 
się 426 milionów rozłożonych na czas 1914 do 
1919.

Delegacya węgierska
■wybrała prezydentem  hr. Z ich y ’ego, w iceprezy­
dentem posła Beo th y ’ego.

Dziś nastąpi odczytanie m ow y tronowej przez 
arcyks. Franciszka Ferdynanda.

Londyn. M iędzy powstańcami, a wojskiem  
H u erty  toczy się zacięta walka o posiadanie 
Tampica.

Położenie w Veracruz.
Londyn. Sytuacyę  A m erykanów  w  Veracruz 

uważają za rozpaczliwą. B ra k  tam w ody do p i­
cia, k tórą muszą dowozić okrętami. Generał 
Maas, koncentruje pod Veracruz nową armię. 
Obaw iają się, że A m erykan ie , znajdujący się 
w Veracruz, padną ofiarą żółtej febry.

Wstrzymanie kroków wojennych.
Londyn. W sku tek  in te rw encyi państw połu­

dniow o-am erykańskich operacye wojenne na 
razie wstrzymano.

Londyn. Z  W aszyngtonu donoszą, iż rządy po­
łudn iow o-am erykańskich  państw  zawiadom iły 
hiszpańskiego ambasadora, że Huerta przyjął 
bez zastrzeżenia propozycyę pośredniczącą.

Wojna między Amerykę 
a Meksykiem.
Przyjęcie pośrednictwa.

Waszyngton. M eksykańsk i m inister spraw za­
granicznych zawiadom ił ambasadora hiszpań­
skiego, że przyjm uje pośrednictwo państw  po­
łudniowo-am erykańskich.

Walki.
Londyn. Oddział w o jsk  rządowych m eksykań­

skich pobity został przez w ojską am erykańskie 
pod Neuvo Laredo.

Przegląd polityczny.
Wybory sejmowe w Tyrolu. D nia 27 b. m. od­

b y ły  się w yb o ry  do sejmu tyrolskiego, p rzy 
k tórych po raz p ierw szy w yb ran y  został so- 
cya ln y  demokrata. M ianow icie w  okręgu Ins- 
b ruk I I .  w yb ran y  został tow. A  b r a m ,  poseł 
do parlam entu. W  okręgu Insb ruk  I. socyałny 
dem okrata Scheibein przychodzi do ś c i s ł e g o  
w y b o r u  z narodowcem  niem ieckim  Greilem , 
burm istrzem  Insbruku.

Zdania stronnictw o wyborach we Francyi. Dzien­
n ik i r z ą d o w e  podnoszą, że w yb o ry  są zwy­
cięstwem „rzędu". Organ B rian d a  „P e t it  Repu- 
b lique“ tw ierdzi, że rząd poniósł wielką klęskę. 
M illerand  oświadcza, że w yb o ry  da ły  większość 
za trzyletn ią służbą wojskową. J a u r e s  w yw o ­
dzi w  „H um an ite44, że zjednoczeni socyaliści 
w ejdą do Izby  deputowanych w  sile 50 posłów.

Niemcy o polityce zagranicznej. W  kom isyi bud­
żetowej parlam entu niem ieckiego sekretarz dla 
spraw  zagranicznych Jag o w  udzielał poufnych 
w yjaśn ień  w  spraw ie po lityk i zagranicznej i  za­
znaczył, że wśród państw  tró jprzym ierza sto­
sunki są jak  najserdeczniejsze. Nieporozum ie­
nia, które się w y ło n iły  m iędzy Niem cam i a Ro- 
syą, spowodowała kam pania prasowa. Rząd 
pragnie, ab y  stosunki z R o syą  b y ły  jak  naj­
serdeczniejsze. , *

Gnębienie Finlandyi. Ukaz carski zarządza za­
m knięcie sejmu finlandzkiego z dniem  2 maja.

K a z i m i e r z  p r z e r w a -t e t m a j e r .

< WIELKIEGO DOMU.
(Przedruk).

^  (Dokończenie).
V * % c h a j c ie  no Czaja, powiedzcie ludziom 
K o  tae» ze i ak  bedą na ludowego kandydata 
S r a li> to się n ie m ają co spodziewać regu- 
V  Grabim orgi, an i Łup iw ody, szacunki ase- 

ogniowej będą się obliczały przez pół 
J K ? cb a ja  się o to postaram, ab y  szpitala 

C sicach * szkoły w  Chłopskiej K rzyw dzie  
i x  S ^ g o  dnia nie w ystaw io n o !
%  "rosę pana hrabiego, przecie chłopi da- 

-s a to piniondze —
hłopi mogą dać jeszcze trzy razy tyle, 

\ i  Pozwolenia rządu staw iać nie m ogą! N ie 
o tem ? 

a  % ć  wiem  —
przy w yborach  niech pam iętają: woj- 
żartu je ! A  n ie przyjdą tu wasi, ty lko

2 Węgierskie.

Aj.i\.a,n iętajcie także, że dałem się um yślnie 
\(v>C.d °  kom isyi zapomogowej po ostatniej 
y \  co ja  powiem  —

w iem y, ze co pon hrab ia powi w  po- 
\  to św ięte —

Ko w ięc!

{tyłbym  takiej ladacznicy za phóg domu

księżna T e s ia ?

—  A , moja dhoga, to zupełnie co innego. 
Tesię unosi nadm iehny tempehament. A le  taka 
żona phostego dyhektoha banku —

—  To jest zupełnie co innego. L ic ia  w  ża­
den sposób nie można nazwać szulerem. To 
jest ty lko  w yładow anie  nadm iaru energii. Co 
będzie robił ca ły  dzień człowiek, którego przod­
kow ie całe życie spędzali na koniu  i w  lesie, 
jeżeli się nie zajmuje gospodarstwem ? Energ ia  
musi się przecież w  czemś w y ła d o w a ć -----

—  To jest przecież oburzające, co tu czytam ! 
Chłopi na pograniczu Ś ląska i Czech p ierw si 
się czechizują i Ślązakom  m ów ią: „po co w y  
głupi chcecie Po lakam i b y ć ? !  N a głód i  na szla­
chciców rob ić?44 T y lk o  polski chłop potrafi być 
tak i pod ły! .

— Sthaszna katasthofa! Dwustu góhników ! 
Tem  się ty lko  pocieszać można, że to z pewno­
ścią b y li sam i socyaliści...

—  N ie  jest to żaden w ie lk i honoh, ale bah- 
dzo jestem  kontenta, że Fhed  phrzyją ł phote- 
ktohat nad w ystaw ą khajow yeh św iń  w  Szlach- 
tosmhodach G alicyjsk ich .

—  N ie można było  odmówić — deputacyę w y ­
sła li —

— 1 to, phoszę wuja, co najpiehwszego w  po­
w iec ie ! Thrzech z ghubej szlachty, jeden oby­
w ate l N iem iec i  dwóch bogatych Żydów , w ła ­
ścicieli ziemskich.

—  Bardzo dobrze, żeś przyją ł, ja k  n ie dzi­
w ię  się, że tobie w łaśn ie ten protektorat ofia­
rowano. Nosisz pierwsze w  pow iecie nazwisko

i masz najw iększą fortunę. J a  to uważam, AI- 
’ fredzie, jako  p ierw szy krok  twojej obyw ate l­

skiej k a rye ry . Od tego protektoratu w ystaw y  
św iń pow inna się zacząć twoja era. P iękn ie , że 
nie uchylasz się od w łożonych na ciebie przez 
urodzenie i m ajątek obowiązków.

—  A  w łaśn ie tego dnia m iało b yć  u nas po­
low anie na ku ropatw y —

—  Tem  piękniej. Żyłeś w  zanadto dumnem 
oddaleniu od szerszego ogółu. Trzeba coś z sie­
b ie pośw ięcić. G dy  staniesz pośród kra jow ych  
św iń, niejedna m yśl trafna, niejedna idea w ła ­
ściwa i odpowiednia przyjdzie ci do g łow y, kto 
w ie ?  Może te św in ie zaprowadzą cię bardzo 
w y so k o ?! Ze Szlachtosm rodów możesz zajść aż 
do W iedn ia . S taraj się ty lko  być zawsze het­
manem.

A  obywatele, tobie ofiarow ując protektorat, 
dowodzą, że św ięte tradycye naszego narodu 
nie g iną jeszcze. Okopy „Św ię te j T ró jcy44 dzier­
żą się mocno. „H rab ia  H e n ry k 4* w brew  pesy­
m izm owi Zygm unta Krasińskiego, k tó ry  p rzy ­
pisać należy jedyn ie  chorobie, zw ycięża! Tra- 
ditio  —  v ic is ti!

I  słusznie. W ie lk ie  rody są na to, żeby w ska­
zyw a ły  drogę i  b y ły  niejako wrodzoną zw ierz­
chnością narodu. Daw niej rodziliśm y się na  to, 
aby b yć kasztelanam i, wojewodam i, kanclerza­
mi, hetm anami, prym asam i i  w ied liśm y kraj na 
pole chw ały . Dziś z p raw a urodzenia należą 
nam się prezesury, w ysok ie  i  najwyższe urzę­
dy, dygnitarstw a k rajow e, wszelkie protektora­
ty  i  reprezentacye. G d yb y  nas n ie było, któżby 
b y ł Po lską  wobec zagranicy, wobec św ia ta ?  To 
też wszelkie środki, k tóre w ładzę i  znaczenie 
w  naszych rękach  utrzym ują i u trw alają, które

drukarnia WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, ZAPRO­
SZENIA, AFISZE I T. P. SZYBKO, GU- 
STOWNIE, STARANNIE I PO MOŻLIWIE

w  KRAKOWIE, DUNAJEWSKIEGO 5. TEL 1310 ===== PRZYSTĘPNYCH CENACH.
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Przegląd społeczny.
Strejk krawców w Tarnowie Dnia 23 b. m. wy.

buchł strejk krawców damskich w pracowni p. Sa­
muela FeigenbaumaA Pan ten i jego doradca, se­
kretarz cechu krawców, Izrael Osterweil, nietylko 
spowodowali aresztowanie zastępcy przewodniczą- 
cego organizacyi robotników krawieckich tow. De- 
nera, ale denuncyowali do policyi dwóch robotni­
ków, że nie stanęli do poboru wojskowego. Takie 
prowokatorskie postępowanie tak oburzyło robo­
tników, że w  poniedziałek wieczór przyszło pod 
mieszkaniem Feigenbauma do demonstracyi.

Związek urzędników i urzędniczek prywatnych 
Galicyi i Śląska, powstały trzy lata temu, jedyna 
organizacya zawodowa w  kraju, rozprzestrzenia­
jąca swą działalność na Galicyę i Śląsk, zjednała 
sobie między urzędnikami i urzędniczkami prywa­
tnymi wielką sympatyę. Związek urzędników daje 
członkom zapomogę w  razie braku zajęcia, wydaje 
pismo zawodowe p. t. „Społem ", które członkowie 
otrzymują bezpłatnie, utrzymuje biuro pośrednictwa 
pracy, które wyszukuje członkom posady, jak ró­
wnież poleca swych członków bezpłatnie praco­
dawcom. W e wszystkich miejscowościach Galicyi, 
gdzie Związek posiada swe filie, utrzymuje się 
czytelnie i biblioteki do bezpłatnego użytku człon­
ków. Oprócz tego udziela Związek pomocy i po­
rady prawnej, oraz wyjaśnień w  sprawach ubez­
pieczenia emerytalnego. Statut Związku, oraz nu­
mer okazowy pisma „Społem ", jak również wszel­
kich wyjaśnień należy żądać ustnie lub pisemnie 
w  Wydziale centralnym Związku we Lw owie (ul. 
boczna Brajerowska 4) lub też dla zamieszkałych 
w  Krakowie: Wydział koła krakowskiego przy ui. 
św. Krzyża 7. Członkiem Związku może być ka­
żdy urzędnik lub urzędniczka, zatrudniona w  ja­
kiejkolwiek instytucyi prywatnej.

KRONIKA.
Środa 29 kw ietnia. 

Numer świąteczny „Naprzodu" z dnia 1 Maja
zamawiać mogą komitety P. P. S, D. i ich kol­
porterzy wprost w  administracyi do czwartku 30 
kwietnia, aby można było jeszcze na 1 Maja wy- 
ekspedyować żądane egzemplarze. Pismo nasze 
wyjdzie w  dwóch kolorach, w  zwiększonej obję- 

, tości. Dla kolporterów znaczny opust.

nam pozwalają mieć je, są dobre. Na szczęście 
naród polski jest jeszcze na tym  stopniu k u l­
tu ry  i cyw ilizacyi, że uważa nas za swoje czo­
ło. B y liśm y  i będziemy czołem narodu!

— Godne mahmuhu są słowa w u ja ! B y liśm y
i będziemy czołem nahodu!

«— M y  jedni w  narodzie m am y w ie lk ie  tra- 
dycye polityczne, m y jedni rozum polityczny. 
D alecy zarówno szowinizmowi, ja k  w ygórow a­
nym  ambicyom, n iepraktycznym  ideom, przesa­
dnym  pragnieniom  i mogącej kogo drażnić na­
rodowej miłości w łasnej, stoimy, gdzieśmy stać 
pow inni. W ie k i uśw ięciły  niewzruszone nasze 
stanowisko. Jednem  ram ieniem  wsparci o ko­
ściół, drugiem o monarchizm, jak  św ięty Grze­
gorz smoka, zwalczam y hydrę nowatorskich 
ide i! Naj bude, ja k  buwało, bo byw ało  dobrze! 
T y lko  te państwa, które m ia ły  siln ie zaznaczo­
ną h ierarch ię  stanów, b y ły  zdrowe, tylko  o li­
garchiczne rządy b y ły  zbawienne!

A te trzy różne rodzaje guzików szambelań- 
skich, które tu dziś widzę na zebraniu w  T a ­
tarow i e, te trzy różne cechy li bery i wspólnej, 
jedyne j, jaka  nam pozostała, rozumnej po lity ­
cznej d y rek tyw y  —  to sym bol naszej p racy  i 
zasługi narodowej. To też naród polski rozu­
mie i ocenia, czem dla niego jesteśm y i co nam 
jest w inien. A  znów na nas przez Boga obo­
w iązkiem  włożonym jest św iecenie mu p rzy­
kładem  i protegowanie jego godnych protekcyi 
usiłowań.
- ■— Tć> też bahdzo jestem kontenta, że Fheda 

uphosiła szlachta o photektohat w ystaw y  św iń 
khajow ych w  Szlachtosmhodach.

Nowym abonentom dołącza administracya po­
czątek drukującej się powieści znanego powieśeio- 
pisarza Stefana Żeromskiego p. t. „Walka z Sza­
tanem". Okazowe numery wysyła się na żądanie 
wraz z Czekiem na prenumeratę.

Nowiny krakowskie.
1500 kilometrów piechotą przebyli z Hanoweru 

do Krakowa Bazyli Brzeekt i Mikołaj Łuczków % 
powiatu Trembowla. Obaj wybrali się do Brus w 
poszukiwaniu za robotą. Nie znalazłszy jej, mu- 
sieli wracać piechotą i wczoraj przybyli do Kra­
kowa strasznie wyczerpani. Dyrekcya kolei dala 
im wolną kartę jazdy ćto domu.

W „Promieniu" we czwartek 30 bm. tow. Hae­
cker wygłosi odczyt p. t. „1 maj a kwestya pol­
ska", Cena biletów 20 h, dla członków 10 h.

Aresztowanie szpiega. Aresztowano w  Szczuci­
nie Łajbę Ksyla Heringa, lat około 50, ż Pacano­
wa w  gubernii kieleckiej, który się trudnił już od 
szeregu lat handlem nabiału, wskutek czego utrzy­
m ywał stosunki z handlarzami z Galicyi. Śledzono 
go długo i stwierdzono, że zostaje w  stosunkach 
z rosyjskiemi władzami pogranicznemi i oddaje im 
usługi, zbierając materyały i werbując dla sztabu 
rosyjskiego ludzi, chętnych do czynów szpiego­
wskich.

Okazało się, że specyalnie zbierał wiadomości 
co do zarządzeń i urządzeń armii austryackiej, 
szczególnie co do twierdzy krakowskiej i okoli­
cznych fortów. Aresztowany przyznał się do w iny 
1 zeznał ważne szczegóły w  kierunku szpiegostwa. 
Po śledztwie odstawiono go do sądu karnego w 
Krakowie.

Schwytanie bandyty. Komisarz policyi p. Rączka 
przytrzymał w  Szczakowej bandytów, ściganych 
w  Królestwie za napady i morderstwa. Policya w 
Jaworzu odstawiła ich do Krakowa, gdzie zjawił 
się zastępca naczelnika powiatu w  Będzinie (Kró­
lestwo polskie) Iwanow, który rozpoznał areszto­
wanych bandytów, szukanych oddawna.

Ochotnicza straż pożarna. W  niedzielę odbyło 
się w  sali Towarzystwa strzeleckiego walne zebra­
nie delegatów towarzystw straż ochotniczych po­
żarnych okręgu II. Zebraniu przewodniczył p. W il­
helm Fenz. Po dłuższej dyskusyi uchwalono kilka 
spraw organizacyjnych okręgowych oraz wybrano 
zastępcą naczelnika okręgu II  inżyniera Bolesława 
Stolarczyka.

Zawody w piłkę nożną. W  niedzielę 3 maja od­
będzie się match między Cracovią“ a wiedeńskim 
klubem „Am atoram i", który powstał z połączenia 
się z klubem „Kriketerów ". W  drużynie krakow­
skiej będzie grał ulubieniec publiczności R. Singer.

Walne zgromadzenie Towarzystwa budowy tanich 
domów. Dnia 19 bm. odbyło się w  sali Towarzy­
stwa tanich domów przy ul. Bocheńskiej walne 
zgromadzenie Towarzystwa. Dr Adolf Meisels jako 
zastępca przewodniczącego przedłożył sprawozda­
nie zarządu za rok 1913 i bilans, tudzież rachu­
nek zysków i strat. Wedle tego sprawozdania To­
warzystwo liczyło z końcem 1913 r. 438 człon­
ków z udziałami na 146.000 K  47 h. Nieruchomo­
ści Towarzystwa (3 domy przy ul. Bocheńskiej, 3 
domy przy ul. Koletek i dom przy ulicy rabina 
Meiselsa) reprezentują wartość 696.339 K  91 h. 
Na realnościach tych ciążą pożyczki w  kwocie 
131.969 K  09 h na domach przy ul. Bocheńskiej, 
na domach przy ul. Koletek 234.185 K, a na do­
mie przy ul. Meiselsa 162.450 K. Fundusze rezer­
wowe wynoszą z końcem 1913 r. 10.587 K. To­
warzystwo otrzymało subwencyę od ministerstwa 
robót publicznych 700 K, a z Kasy oszczędności 
subwencyę za rok 1911 i 1912 w  kwocie 750 K. 
Zgodnie z wnioskiem zarządu uchwalono wypłacić 
za rok 1913 tylko 3°/o dywidendy od udziałów a 
to z tego powodu, że od pożyczek hipotecznych 
podniesiono procent. Na wniosek p. Baneta uchwa­
lono, że się przyjmuje do wiadomości sprawozda­
nie wydziału i uchwalono wydziałowi absoluto- 
ryum. Następnie wybrano do rady nadzorczej ustę­
pujących członków dra Leona Adera, Kopia Ban- 
neta, inż. Ferdynanda Fischera, Abrahama Gehor- 
sama, dra Adolfa Grossa, Leona Guttera, prof. A- 
dolfa Liiientala, Zygmunta Perlbergera (w  miejsce 
zmarłego członka Jerzego Simchena), W ilhelm a Ro­
senbauma, dra Antoniego Schudmaka, Józefa Wal- 
lacha i inż. Józefa Weinbergera. Przewodniczący 
poświęcił wspomnienie pośmiertne p. Jerzemu Sim-

  ,

chenowi, który jako członek komisyi kontt°laJ fllj. 
przy kontroli ksiąg i funduszów T o w a r z y s z k i 
dawał wielkie usługi i bardzo gorliwie zaJn 
się sprawami Towarzystwa.

Automobil pod tramwajem. Wczoraj ( 
nr 944 wpadł na ul. Rakowickiej między d" ô- 
zy tramwajowe. Automobil postradał gumy 1V
łach 1 szoferowi nic się nie stało. slf

Samobójstwo. Wczoraj po południu 
w magazynie szkła przy ul. Karmelickiej ® ô- 
ryk Bandura, 19-letni pomocnik handlowy- 
dem samobójstwa miało być podejrzenie, 2® d o f

śeił się malwersacji.
Kalectwo przy pracy. W  magazynach 

na Prądniku Czerwonym 28-Ietni Antoni Bl’USz
1 *10wicz przy przesuwaniu kamieni doznał zn1 

nia 4 palców prawej ręki. Pogotowie prze" 
go do szpitala. jfO'

Omyłka druku. We wczorajszej n o t a t c e  0 J^jgk0 
gim nauczycielu" przez omyłkę podano na* 
nauczyciela Linka. Pan ten nazywa się L*sZ v 

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza 
najewskiego 7). . ^

Cz y t e l n i a  czasopism otwarta c o d z ie ń 0 
godziny 11—1 w południe i od 4—9 wie®2*1 m 

Bi bl i o t e ka  otwarta od godziny 12—l 1®2
d tludnie i od 5— 9 wieczorem.

B i u r o  otwarte w  dni powszednie od S °
5— 7 wieczorem.

Repertuar teatru miejskiego.
Środa: „Zaczarowane koło".
Czwartek: „Snob“.
Piątek: „Nadzieja". T tjjttU6
Sobota: „Człowiek z budki suflera", komedya T- 

ra (nowość). 0 i
Repertuar teatru ludowego w Parku krako*'

Środa: „Już go mam*. nv<0
Czwartek: „Lola z Lud winowa" S. Turskiego (D 
Piątek: „Lola z Ludwinowa".
Sobota: „Lola z Ludwinowa".

Nowiny lwoW$!S^
Bilety do teatru w  dzień święta majoweSacZóf 

bywać można codziennie od godz. 6—-8 ^  
w lokalu Rynek 8, I. p. ^

Kokardki zamawiać mogą organizacye w 
w Rynku 8 od godz. 6— 8 wieczór. j

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (PłaC
browskiego 7, II. p.). g- 1

Sekretaryat urzęduje codziennie od godz- 
wieczorem. Biblioteczki ruchome od godZ; ^  
wieczorem. W yk łady w stowarzyszeniach Jis
czych od godz. 7 l/2— 9 wieczorem. Zaba 
dzieci w  niedziele od godz. 4— 6 wieczór® ' gZld

W' stowarzyszeniu C u k i e r n i k ó w  (K °B 
22 I  p.) we czwartek o godz. 7’30 w ie c z ó r®1 ̂  jjk 
kład popularno-naukowy prof. R. Wacka » 
szpanii" —  z obrazami świetlnymi.

Repertuar teatru miejskiego.
Czwartek: „Polska krew".
Piątek po południu: „W gołębniku*.
Piątek wieczór: „Za Wisłę" (nowość).

1 Maja w Borysławiu. Komitet P. P ; 
Borysławiu, idąc za wzorem solidarności 
ryatu całego świata, urządza w  piątek d2
1914- r. wielkie tradycyjne święto maj<? t > '  
które wzywa wszystkich zorganizowany®1? 
rzyszów i towarzyszki i zarazem zawiadaim3 0iw 
stkich robotników na podstawie powziętej _ 
cyi, ze w  d n i u  1 M a j a  m a j ą  s t a n ą ®  . 
s t k i e  w a r s z t a t y  i k o p a l n i e  n a f t  1 
s k u i dla przestrzegania tego porządku
będą specyalne patrole robotnicze. /ieliWybory do powiatowej kasy chorych w W
przeprowadzone 28 b. m., zakończyły sif  gp gł°' 
stwem listy socyalistycznej, która uzyskała prjed- 
sów większości. Pobitą została lista khk1 g0j #
monmtr lrł-Ai«o i—.--    .„„nniOTtl !/«manów, która —  starym z w y c z a je m  -j,
„sw ych " robotników do głosowania P °  
kilku młodych pisarczyków.

Zagranica o Polakach. Wielce um ia rko w any
chodzące w  Paryżu pismo „Po lon ia" 11111 ' __
swoim numerze 9 następującą notatkę: ?  s\ą sp®a-
Korespondent nasz pisze: Zainteresowani ecberń 
wami polskiemi odbiło się też P ev^1̂ Jnik 
w  prasie belgijskiej. Między innymi, d z i^

BIURO INFORMACYJNE
d l o w e l l u b u r z e m y s t o w e i

lego Świata za skrom " o0 ;;
wynagrodzeniem!

W  S P R A W A C H  K R E D Y T O W Y C H

FELIKSA STATTERA W KRAKOWIE w wŚ W IĘ T Y C H  11 .
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ralny „L a  Meuse“ zamieścił artykuł p. t. „L a  fin 
<5e la Pologne“ . Autor artykułu, przychylnie uspo- 
8°biony dla naszej sprawy, został wprowadzony 
^  błąd naszą polityką parlamentarną w  zaborze 
r°syjskim, bo oto, na zasadzie tej polityki doszedł 
*j° przekonania, że w  narodzie polskim zamarł 
“ Uch ojców, pragnących rozwiązać sprawę odro­
czenia. W  odpowiedzi na len artykuł, ukazała się 
*  temże samem czasopiśmie, obszerna replika, o- 
•Uawiająca dzieje myśli niepodległościowej w Pól* 
ScC- Replika ta pochodziła z kół młodzieży pol­
skiej w Leodyum.

Napad na okręt. Z Honkong donoszą: Na paro­
wiec angielski „Tajon“ napadli piraci kolo Kiao- 
Norol-Matao. Piraci spalili okręt. Nieznanym jest 

stukilkudziesięciu pasażerów.

C. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i 
^ujmuje —  fortepiany, p ianina, harm onie i pia- 
hele —  krajow e i zagraniczne, nowe i przegra­
ne —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

iMaja 1914 w Krakowie
W piętek dnia 1-go maja o godzinie 10 rano 
odbędzie się na placu miejskim naprzeciw 
Parku Krakowskiego (pod golem niebem)

zgromadzeniu pochód demonstracyjny
do Rynku.

3.
4.
5.
6. 
6. 
7. 
9.

10. 
11. 

X  . Ig.
T§.
14.
15.
16.
17.
18.
19.
20. 
21. 
22.

Porzędek pochodu:
Godła P. P. S. D.
Komitet wykonawczy, obwodowy, miejscowy, po­
słowie, Komisya zawodowa, redaktorzy pism par­
tyjnych.
Metalowcy i elektromonterzy.
Chór robotniczy.
Sekcya kobiet.
Drukarze, pomoc drukarska i introligatorzy. 
Młodzież akademicka.
Stolarze i tapicerzy.
Kolejarze z muzyką.
Murarze.
Piekarze.
Ka flarze.
Krawcy.
Robotnicy teatru miejskiego.
Kamieniarze, malarze i cieśle.
Handlowcy, cukiernicy i kelnerzy.
Ogrodnicy.
Dębniki.
Grzegórzki.
Nowa Wieś.
Magazynowi i stróże.
Organizacye podgórskie.

po południu odbędzie się w  Parku dr Jordana 
począwszy od godziny 2 po poł.

Festyn Ludowy
z nader urozmaiconym programem.
Wstęp 30 hal., dla dzieci 10 hal.
O godz. l xk  wieczorem odbędzie się

w w Teatrze Miejskim

Przedstawienie.
G£aQy  będzie słynny dramat socyalny p. t. 
"Nadzieja4 Heijermansa. Bilety na przedstawie- 

Wcześniej zamawiać można u tow. Laszczyka 
~ sekretaryacie organizacji politycznej P. P.
• h ,  ul. Dunajewskiego 5, I I  p., codziennie 
a godziny 7 do 9 wieczór, oraz w  Kasie 
afhawiań biletów przy placu Maryackim L. 9.

* * ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

Z sali sądowej.
Proces Biedroń— Lasocki.

Kraków, 29 kwietnia, 
bw  e*0raj rozpoczął się proces o obrazę czci, wy- 

przez posła hr. Lasockiego p. Janow i

Biedroniowi, odpowiedzialnemu redaktorowi „ Przy­
jaciela ludu". Powodem skargi były zarzuty *Pray- 
jaciela ludu", posądzające hr. Lasockiego o popie­
ranie szkodliwej em igracji na korzyść pruskich 
towarzystw przewozowych.

Hr. Lasockiego zastępuje dr Rowiński, p. Bie­
dronia broni dr Przeworski.

Przewodniczący podał sędziom przysięgłym tło 
rozprawy i nakreślił stosunki em igracji do Ame­
ryki.

Obwiniony przyznaje się do napisania artykułu. 
Wystąpił, gdy się rozpoczęła walka między „Ca- 
nadian-Pacific“ a pruskiemi towarzystwami prze- 
wozowemi, po których stronie stanął hr. Lasocki, 
broniąc em igracji do Parany, co oskarżony uwa­
żał za szkodliwe dla kraju. Sam uważał emigra­
c ję  do Kanady za korzystną. Powód do wystą­
pienia przeciw hr. Lasockiemu dał oskarżonemu 
artjrkuł „Czasu" z 19 lutego 1913 r., na który 
odpowiedział poseł Haller w  „Głosie narodu4, li­
sty otwarte hr. Lasockiego przeciw „Canadian-Pa- 
cific* i do posła Stapińskiego.

Po wywodach Stapińskiego nastąpiły zapytania 
przewodniczącego i zastępcy oskarżyciela. Przy­
szło do bardzo żywej wym iany słów między o- 
skarżonym a obrońcą drem Rowińskim, wskutek 
której p. Biedroń uczuł się dotkniętym, odmawia­
jąc odpowiedzi na niektóre pytania.

W  dalszym ciągu rozprawy przewodniczący od­
czytał wszystkie artykuły z pism i listy, odno­
szące się do przyczyny procesu.

Dziś mają zeznawać hr. Lasocki i  poseł Sta­
piński. ____________

Kogut przyczynę procesu o odszkodowanie.
Nadzwyczaj zasadnicze rozstrzygnięcie sądowe 

wydał niedawno Sąd Najwyższy w  Wiedniu w  spra­
wie odpowiedzialności skarbu kolejowego za uszko­
dzenia, doznane przez publiczność podróżującą na 
dworcach kolejowych od zwierząt domowych. —  
Podstawę do tego rozstrzygnięcia dał proces, jaki 
wytoczjd a d w .  d r  Z y g m u n t  M a r e k  skarbowi 
państwa imieniem małoletniej Ju d yty  Wyszatyckiej, 
córki sekretarza gminnego w  Trzebini. Dziecko to 
znajdowało się w  dniu 4 czerwca 1911 na stacyi 
kolejowej Rudawa pod Krzeszowicami pod opieką 
swoich rodziców, oczekujących na pociąg. Nagle 
przybiegł do niej kogut, stanowiący własność fun- 
keyonaryusza kolejowego na stacyi Rudawa i dzio­
bnął ją dziobem tak silnie w  oko, że dziecko mi­
mo natychmiastowej troskliwej pomocy lekarskiej 
straciło zupełnie to oko, a nadto i drugie oko, a 
to dzięki t. zw. sympatycznemu zapaleniu nerwu 
wzrokowego. W  trzecim roku swego życia dzie­
cko s t r a c i ł o  z u p e ł n i e  w z r o k ,  a przez to zo­
stał zahamowany prawidłowy rozwój fizyczny i 
umysłowy. S ą d  k r a j o w y  w  K r a k o w i e  pod 
przewodnictwem nadradcy Jurowicza zasądził tak 
odnośnego sługę kolejowego, do którego kogut ten 
należał, jak i s k a r b  p a ń s t w a  n a  z a p ł a c e ­
n i e  odszkodowania dla dziecka w  k w o c i e  
10.250 K  o r a z  n a  p ł a c e n i e  r e n t y  m i e s i ę ­
c z n e j  po  15 K  na razie, zastrzegając poszkodo­
wanej dochodzenie wyższej szkody. Sąd wyższy 
zniósł jednak ten* wyrok i orzekł, że skarb pań­
stwa nie odpowiada za tę szkodę, bo trzymanie 
koguta przez sługę kolejowego na stacyi, nie ma 
żadnego związku z jego służbą, a wtedy tylko 
kolej byłaby odpowiedzialną. Na skutek rewizyi 
wniesionej przez dra Marka do Sądu Najwyższego 
zapadł pod przewodnictwem prezjrdenta senatu 
Miinnieha w y r o k ,  p r z y w r a c a j ą c y  do m o ­
c y  o b o w i ą z u j ą c e j  w y r o k  p i e r w s z e g o  
s ą d u .

W  motywach swego wyroku Sąd Najwyższy 
uznał pogląd prawny, zastępywany przez dra Mar­
ka, wedle którego regulamin, nie pozwalający słu­
żbie kolejowej trzymać, względnie wolno puszczać 
na dworcach uczęszczanych przez publiczność pta­
ctwa i innych zwierząt domowych, nie jest umową 
prywatną, ale ustanawia nadzór do przestrzegania 
tego regulaminu w  interesie podróżującej publi­

czności. Przekroczenie tego regulaminu przez słu­
żbę kolejową pociąga więc za sobą odpowiedzial­
ność skarbu za swych funkcyonaryuszów po my­
śli reg. ruchu z r. 1851 § 19. Ale i bez tego 
regulaminu odpowiedzialność kolei uzasadnioną 
jest przepisem § 1311 k. e., albowiem odpowiada 
się nietylko za szkodę przez swój własny czyn 
zrządzoną, ale także za taką szkodę, która spo­
wodowaną została przyczynowo przez rzeczy pie­
czy naszej (t. j. kolei) powierzone.

Orzeczenie to rozszerza znacznie odpowiedzial­
ność kolei za szkody przez nią lub jej funkeyo- 
naryuszów wyrządzone i udziela zgodnie z duchem 
czasu większej opieki dla publiczności, niż to 
miało miejsce dotąd.

TELEGRAMY
z 29 kw ietnia.

Choroba cesarza.
Wiedeń. Wczoraj wieczór wydano następujący 

biuletyn: Objawy suchego kaszlu dosjTć niezmie­
nione, akcya serca silna, apetyt i ogólny stan nie 
pozostawiają nic do życzenia.

Sejm Austryi Dolnej.
Wiedeń. Wczoraj zebrał się sejm dolno-austrya- 

cki. Przedmiotem obrad sesyi będą głównie spra­
w y  szkolne.

Walka o „Home rule“ .
Londyn. Projektowane wysłanie 5 pułków pie­

choty i konnicy do Ulsteru dotąd nie nastąpiło. 
Opozycyjne dzienniki przypuszczają, iż stało się 
to wskutek odmowy Oficerów, którzy nie chcą na 
Ulster maszerować. Pewną jest rzeczą, że rząd 
dotąd wysłał jedynie na brzeg Ulsteru kilka okrę­
tów wojennych, które oświetlają wybrzeże refle­
ktorami. Policya w  Belfast stoi pod komendą jene­
rała. Równa się to zawieszeniu stanu oblężenia 
nad miastem.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
* Zebranie komitetu maj'owego odbędzie się we 

środę 29 kwietnia br. o godz. 7 wieczór w  m. 
Kasie chorych, Dunajewskiego 5 I  p. W zywam y 
wszystkich towmrzyszów, którzy wpisali się do ko­
mitetu majowego, by przybyli na to zebranie.

Komitet miejscowy P. P. S. D. w Krakowie.
* Ostatni komplet taneczny w  tym sezonie od­

będzie się w  niedzielę 3 maja w  salach Związku 
stow. robotn. Komplet będzie nader urozmaicony 
grami towarzyskiemi, nagrodami i t. p.

NADESŁANE.

M ghiM  m ji liliowe-aileizne
firmy Bergm ann & Co. Dećin nad Łabą

nadal, jak przedtem, niezbędne do rozsądnego pie­
lęgnowania skóry i piękności. Codzień pisma z uzna- 

niami. Po 80 h wszędzie na składzie.

M H  Dr mad. A. Edelman
■■■iMMMMMmM były praktykant kliniki medycznej 
Prof. Dra Jaworskiego w  Krakowie i aspirant kliniki 
Prof. Noordena w  Wiedniu, ordynuje „Haus Vulkan“ .

Arch itekt
Ini. I. H. Loeweiskron
otworzył biuro dla architektury i przedsiębiorstwo 

budowlane. Kraków, Rynek 7. Te!. 2307.
Osobnych zawiadomień nie rozsyła się.

bibułki cyssretowe z fabryki sassow-sklei z najczystszych włókien roślinnych przewyż­
szają wszelkie inne wyroby.

W ssędzie do  nabycia.

za łączam y Szat*. Mementom w Austryi zawsze © kolo  
25-go każdego miesiąca, nim i upraszamy o wyrównywanie 
prenumeraty. Prenumeraci zamiejscowi zeckcą wyrówny­
wać prenumeraty przekazami pocztowymi, czeki bowiem 
wmm ważna są tylko w Austryi.
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List z Warszawy.
Warszawa, 25 kw ietnia.

Jeszcze o stosunkach na kolei warszaw sko-wiedeńskiej. — 
„Krużki siemiejnako błagopołuczja". — Sprawa Przyjem- 

sldego.
Je ś li n ie pałką, to kijem... W  m yśl tego-zda­

nia naczelnik ko le i warszawsko-wiedeńskiej, Pau- 
ker i jego pom ocnik baron von  Pritn itz , up ra­
w ia ją  na w ie lką  skalę metodę ta jnych  poleceń. 
Po lecen ia te dotyczą nieraz naw et p rywatnego 
życia p racow ników  ko le jow ych  i są tak  n ie je­
dnokrotnie tajne, że aż ustnie w ydane i  n ie­
k iedy  n ie dochodzą uszu zainteresowanych. —  
Takie  tajne polecenia w ydano z powodu „k rąż ­
ków  siem iejnaho błagopołuczja" („ogn isk  szczę­
ścia rodzinnego"), organizacyj, zakładanych przez 
zwierzchność ko lejow ą na w szystkich stacyach 
kolei warszawsko-wiedeńskiej. Cel tych  cuda­
cznie nazw anych organizacyj, d la nikogo już 
nie jest tajnym . Chodzi o zasym ilow anie z ro- 
syjslriem  społeczeństwem i z rusyfikow anie P o ­
laków , zatrudnionych jeszcze na kole i w iedeń­
skiej. Ja w n e  cyrku larze nadają szerokie p raw a 
wzm iankow anym  stow arzyszeniom ; tajne, zw ła­
szcza te, które sform ułowano zaledwie ustnie, 
grożą tysiącznem i nieprzyjem nościam i tym , któ­
rz y  n ie  zechcą się zapisać. U staw a przewiduje 
zebrania towarzyskie, am atorskie przedstaw ie­
nia, zakładanie bibliotek, słowem  wszystko, co 
z rozpierzchłą i n iesam ow itą gromadę Rosyan  
m ogłoby sprządz w  jedną rodzinę. I  nie byłoby 
w  tem nic złego jeszcze, gdyby dotyczyło to 
ty lko  Rosyan . Lecz od czegóż są wyższe pań­
stwowe racye  i  p rzeraźliwa moc ta jnych  naka­
zów. Sku tek  tych  ostatnich jest ten, że do ro ­
syjsk ich  „k ru żkó w ", czyii „ogn isk  szczęścia ro ­
dzinnego ( ? ! ) “  n a p ę d z a j ą  c a ł e  f a l a n g i  
P  o 1 a k  ó  w . Na n iektórych  stacyach i napędzać 
n iem al n ie potrzebują. Zarówno personal niż­
szy, ja k  i urzędnicy Po lacy  garną się sami tłu ­
m nie, chcąc un iknąć szykan, lub zaskarbić ła ­
skę zwierzchności. U jaw n ia  się przytem  tak 
często najzupełn iejszy b rak  godności osobistej 
i  narodowej.

Obow iązującym  język iem  w  „k ra tk a c h "  jest 
rosyjsk i, choćby w  którym  z nich b y ł jeden Ro- 
syan in , a reszta Po lacy . Rej w  tych  stowarzy­
szeniach wodzą stałe czarnosecińcy, prowokato­
rzy, szpicle. Jed en  z „ogn iskow ych " działaczów, 
szerzący —  w  iście m ongolski sposób —  „szczę­
ście rodzinne" (!) („s iem ie jno je b łagopoiuczyje") 
jest Załugowskij —  o k tó rym  poniżej. Im ię  Za - 
ługowskiego stało się popularne w  W arszaw ie , 
zwłaszcza w  je j sferach k o le jo w ych : 1)  z po­
wodu uw iedzenia 16-letniej panny K ita jew o j;
2) z powodu głośnej dziś sp raw y Przyjem skiego.

B ra t  m leczny Paukera , Załugowskij jest jego 
cieniem  i od niepam iętnych czasów jeździ z nim  
razem, w  m iarę tego, ja k  Pau k er zm ienia w a r­
sztat, na k tó rym  w yk u w a  swoją k aryerę  służ­
bową. N a kolej w iedeńską przyjechali obaj z 
W in d aw y . G dy  Pau k e r został naczelnikiem  ko­
le i, Załugowskiem u uśm iechało się m iejsce re ­
ferenta zarządu kolejowego t. zw. „iicznago sto­
la " ,  czyli, m ów iąc po ludzku : reg istracyi p ra ­
cow ników  kolejow ych, a do którego p rzyw iąza­
n y  jest etat, w ynoszący 2 tysiące ru b li rocznie. 
Nieszczęście chciało, że obowiązki referenta peł­
n ił P rzyjem ski, długoletni p racow nik  ko lejowy, 
co w ięcej, że p e łn ił je  bez zarzutu i że praca 
jego dia kolei b y ła  na razie niezbędną. Za łu ­
gowskiem u dano inne m iejsce. Po  jak im ś cza­
sie jednak  Przyjem sk i stał się niebezpiecznym : 
jako  Po lak  n ie pow in ien b y ł w iedzieć o zam ia­
rach  zarządu, jako  członek zarządu nie mógł 
o nich nie wiedzieć, jako  prowadzący registra- 
cyę  pracow ników  jeden z p ierw szych  dow iady­
w a ł się o każdym  z m ających nastąpić rugów. 
Postanow iono go wydalić  i na jego m iejsce 
wziąć Załugowskij a. M isy  i tej podjął się pomo­
cn ik  Paukera , baron von  Pritn itz . P rzy jem sk ie ­
go w ydalono n i mniej, n i w ięcej, ja k  za rozmo­
wę po polsku przez telefon.

M iejsce Przyjem skiego  objął Załugowskij z 
w ie lk im  jednak  dla niego skandalem. P rz yczy ­
n ili się do tego rodzice panny K ita jew oj, dawnej 
podwładnej Zagułowskija, k tórą ten ostatni w net

po objęciu nowej posady, przeniósł ze sobą do 
działu registracyjnego. Ju ż  w  p ierw szy dzień 
po objęciu nowego urzędowania do b iura Zału- 
gowskija w pad li oboje K ita jew ow ie, przyczem 
Katajew, dym isyonow any w o jskow y z rew o lw e­
rem  w  ręku  groził, że zastrzeli „h yc la , k tó ry  
zhańbił jego córkę". Załugowskij uciekł i przez 
dw a tygodnie nie przychodził do biura. W  tym  
czasie p rzyjaciele jego i ogół Rosyan , starał się 
przekonać K ita jew ów , że jeś li będą się up ierali 
przy robien iu  skandalu, „honor R o sy i na tem 
straci", oni zaś „n ic  n ie zyska ją ". Przekonało 
to w idocznie poszkodowanych, gdyż starzy się 
uspokoili, K ita jew a  zaś i Załugowskij są  obe­
cnie naj czynniej szym i członkami warszawskiego 
„k rużka siem iejnaho b łagopołuczyja". Je d y n y  
skutek skandalu b y ł ten, że Załugowskij, lęka ­
jąc się w idocznie być pośm iew iskiem  urzędni­
ków  registracyi, naocznych św iadków  opisanej 
sceny, przeniósł się do innego biura. Charakte- 
rystycznem  jest dia nas, że głośne to zajście 
p rzem ilczały w  zupełności w arszaw skie pisma.

Socius.

Z francuskich obrazków 
wyborczych.

W Paryżu.
Kampanię wyborczą prowadzi się w Paryżu 

przeważnie pod gołem niebem.
Ten, kto widział Paryż w  okresie wyborów po­

przednich, obecnie go nie poznaje. Na ścianach 
domów nie widzi afiszów różnokolorowych; grupy 
przechodniów nie stają na każdym ' kroku przed 
naklejonymi manifestami partyjnym i; chłopcy nie 
biegają już z olbrzymiemi kupami świeżo zadru­
kowanego papieru i nie zalepiają nim każdziutkie 
wolne miejsce na ścianach budynków, na slupach, 
na parkanach.

Dlaczego ?  Dlaczego skończyła się cała ta orgia 
papieru i klajstru ?  Nowa ustawa położyła jej kres. 
Nalepiać afisze oczywiście wolno i teraz, iecz tyl­
ko na specyałnyeh deskach w  sąsiedztwie gma­
chów publicznych.

Za to taż sama ustawa ułatwia kandydatom u- 
rządzańie zgromadzeń wyborczych. I  tych zgroma- 
dzesi jest mnóstwo. Zresztą także kandydatów w  
Paryżu jest bardzo wielu i nieraz na jeden man­
dat przypada do 20 pretendentów.

W  Paryżu kampania wyborcza nie jest prowa­
dzona tak cicho, spokojnie, jak na prowincyi. —  
Zgromadzenia burzliwe, namiętne. Na każdym kro­
ku mówcy przerywają, zapytują. Powstają impro­
wizowane dyskusye z udziałem mówców z publi­
czności.

W yborca paryski, to obywatel dojrzały. Obecnie
mniej już się poddaje wymowie kandydata; sta­
wia się na zebranie nie jako bierny słuchacz, lecz 
jako czynny uczestnik i chce brać udział w tur­
nieju politycznym.

Trafiamy na zgromadzenie Lspina, byłego na­
czelnika policyi paryskiej. Przez dwadzieścia lat 
energicznie strzegł „porządku" w  Paryżu i obe­
cnie liczy na wdzięczność obywateli, na mandat 
poselski. Lecz wśród jego wyborców są nietylko 
drobni sklepikarze lub rentyerży. Są także liczni 
robotnicy i  ci wcaie nie są skłonni sympatyzować 
z konserwatywnymi poglądami Lepina, które stara 
się przedstawić w  formie możliwie demokratycznej.

—  Obywatele! — • słodko wzywa Lepine —  
j wszak nie możecie wątpić w  szczerość mych u- 
j czuć republikańskich. Wszak przez tyle lat byłem 
| wiernym sługą rządu i jego wrogowie byli moimi

wrogami. I  czyż nawet najskrajniejsi socyaliści nie 
potępiają anarchii ?  A  ja jestem tylko przeciwni­
kiem anarchii. Posłuchajcie, a sami się zgodzicie, 
szanowni obywatele, że...

Lecz obywatele nie chcą się „zgadzać". Przed 
nimi człowiek, który przez lat 20 uważał się za 
jakiegoś cara na ulicy, zaś przechodniów —• za 
swych poddanych. Otwarcie drwił z ulicznych 
zgromadzeń demonstracyjnych, które lubił rozpę­
dzać. Mawiał do swych „ch łopców ": „W ym iećcie 
mi t a ! "  A  słowo „ to"  oznaczało właśnie ten lud, 
którego prosił obecnie o zaufanie.

— Zawołaj pan swe brygady policyjne ! —  woła 
jeden z wyborców.

—  Pi-zyaresztuj pan swych kontrkandydatów!"' 
radzi inny.

—  Poco panu m andat? Czy mało pan pienię* 
dzy zebrałeś? —  zapytuje trzeci.

B y ły  prefekt policyi wzywa, aby szanowano 
wolność słowa. Lecz wyborcy wołają:

—  A  pan szanował naszą wolność słowa i zgr°* 
madzeń? Ile zgromadzeń pan rozpędziłeś?

Lepine składa ręce na piersiach i milczy. A  
po chwili znowu zaczyna rozwijać program grupJ 
Brianda, rozlegają się ponowne okrzyki.

—  Po lityka to nie po licya ! —  krzyczą snu.
Rozlega się śpiew Międzynarodówki. Lepine ro 1

beznadziejny gest i schodzi z trybuny. . .
Idziemy do innego okręgu, gdzie staje przyjaC1® 

Jauresa —  tow. Roaanet. Sytuacya dlań nie naJ' 
gorsza, lecz w  okręgu (na Montmartre) sporo JeS. 
także duchowieństwa i klerykałów, którzy gotowi 
są oddać głosy nawet radykałowi, by nie Prze' 
szedł tylko socyalista.

Położenie tego radykała trudne. Z jednej strony 
nie może napadać na klerykalizm, miiitaryzin i*®*’ 
aby nie zastraszyć wspomnianych „solidnych" 
borców ; z drugiej musi udowadniać, że po socy3' 
stycznej partyi Jauresa nie mogą się niczego sp°* 
dziewać.

—  Jestem radykałem-socyalista —  poleca f1® 
radykał na zgromadzeniu. —  Panowie nie dowie* 
rzacie centralnemu komitetowi radykałów i dóbr*6 
robicie. W łaśnie dlatego pozostałesn radykałem me* 
zależnym...

— Aby schlebiać prawym i lewym  —  kom®0' 
tuje jeden z wyborców.

Kandydat jest nieco zdetonowany. Lecz gdy.u/ 
ciszają się oklaski jednej strony i okrzyki drug*e!’ 
z dumnym gestem oświadcza:

—  Nie, obywatele, chcę być niezależnym, a *' 
zależeć tylko od swych wyborców.

Część zebrania protestuje:
—  Nie chcemy posła, który będzie służył 

stkim gabinetom. Takich dużo w  Izbie. Lepszy iu 
jest Rouanet... —  oświadcza część radykalme u' 
sposobionej drobnej burżuazyi. .

—  Rouanet uczciwie służył sprawie rewoluC* 
soeyalnej — podchwytują nasi towarzysze. —  ™  * 
ko partya socyalistyczna przynosi korzyści 1" “ °  
wi, bez niej zaś nie istniałyby nawet cząstko'* 
reformy praktyczne. Wszystkie burżuazyjne P ^  
tye są godne jedna drugiej i wszystkie je rzńc® 
my dcins te nieme sac (do wspólnego wora).-, a

Obecni syndykaliśei i zwolennicy małej 
Allemana, udającej najbardziej nieprzejednany s° 
cyalizrn, krzyczą:

—  A  my do tegoż wora rzucimy także wasZ0 
go Jauresa i Rouaneta!

Na to socyaliści odpowiadają:
— W  takim razie poco wogóle bierzecie ńdzJ 

w  wyborach ?
Lecz syndykaliśei i im podobni znajdują P °P  t 

cie u pewnego anarchisty... To też k a n d y d a t .  L ®  
„kandyduje" tylko w  tym celu, aby mieć Pra , 
urządzenia zgromadzeń przedwyborczych itd- 
ra się wszystkich zebranych przekonać, aby n j. 
nie głosował ani na niego, ani na jakiegokol* 1 
innego kandydata...

Taka wrzała gorąca walka wyborcza we 
stkich okręgach stolicy Francyi na nieskończ®11̂ 
zgromadzeniach.

Hf iii! ii silili.
Z Luksemburga donoszą: Na kongresie k a ^

ckim w  Metzu biskup Koppes, rozwodząc sl? .glt 
nmieHftm nowej ustawy szkolnej w  W i®l ł  ..projektem nowej ustawy szumnej w ^ e.
Księstwie Luksemburśkiem, którą zw alcza j 
rykali, insynuował „blokowi liberalnemu", Lj.
myśliwszy taką rzecz, pragnął tymczasem .aflC
cić uwagę od koncesyi kopalnianych, które  ̂
za lichą cenę ustąpić przedsiębiorcom libera?

Wobec tego posłowie liberalni wytoczyli 1
powi proces o oszczerstwo. , r sło*^

Obrońca biskupa usiłował p r z e d s t a w ić  ^
leol®Koppesa, jako wypowiedziane ogólnikowo, 

miara uwłaczania czyjejś czci, przytem w 
zagranicznemu 0d-

Sąd skazał biskupa na karę pieniężną, ”  QCie 
szkodowanie dla każdego ze skarżycie!' '

r n M w m m M m m w m m m m m m

Prenumerata roczna
wrsz z dodatk iem „Ruch 
pedagogiczny11 dla nieczłon- 

ków Związku 8 koron.

ORGAN ZWIAZICU NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO
: : :  P O Ś W I Ę C O N Y  S P R A W O M  Z A W O D O W Y M  

W Y C H O D Z I D W A  R A Z Y  W  M IES IĄ C U .

Adres RedakGjil
Kraków,
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200 franków (postów dotkniętych insynuacyą 
lest 21) oraz na ogłoszenie wyroku kosztem ska­
lnego w trzech pismach krajowych i tyluż za­
granicznych.

Rozmaitości.
Nie bandyta, tylko wielka księżna. Gazety war- 

s*awskie dzień w dzień podają tyie opisów, doty- 
czących wywijania się bandyty Daniela Stetfera 
ligającej go „ ekspedycyi “ wojskowej, iż niektó­
r y  mieszkańcy Warszawy dostali potrosze „stef- 
reromanii“.
, W piątek, np., rozeszła się w Warszawie -wieść, 
!z Steffer już znajduje się w mieście, i że polieya 
®sacza go na nowym moście — w tym kierunku 
?°wiem ciągnęły znaczne oddziały policyi pieszej 
1 konnej.

Tymczasem chodziło tu nie o bandytę, lecz o... 
Wielką księżnę Maryę Pawłównę, która przeje- 
^żając przez Warszawę, chciała ów most obej­
ś ć .

Rozumie się, każdy zapowiedziany krok osoby 
i carskiej rodziny wymaga odpowiedniej asysty 
Policyjnej.

Tę asystę wzięto — za obławę.
Minister oświaty" przeciw uniwersytetom ludo­

wym. W Petersburgu bawi obecnie honorowy oby­
watel miasta Tomska, Makuszyn, który przyjechał 
~*ł"nić starania o pozwolenie otwarcia tomskiego 
Uniwersytetu ludowego, t. zw. „Domu nauki”, wy­
hodowanego jego własnym kosztem. Dotychczaso­
wo starania czynione z Tomska nie odniosły po­
ddanego skutku. Na prośby — ministeryum o- 
8̂ iaty nie odpowiadało zupełnie. Gmach uniwer- 
'iletu został wzniesiony, a fundusz zakładowy 
Wynosi przeszło 200 tysięcy rubli. Ostatnia odpo­
wiedź, udzielona przez ministra Kasso Radzie miej- 
skiej Tomska, brzmi, że „ministeryum oświaty nie 
P^aża za celowe i pożądane stworzenie podobne- 

typu zakładów naukowych
Manifestacya przeciwko Stanom Zjednoczonym, 

j^obliwą manifestacyę przeciwko polityce Stanów

Zjednoczonych wobec Meksyku wykrył sekretarz 
ambasady amerykańskiej w Londynie. Sekretarz 
znalazł rano na progu ambasady większą paczkę 
z wycinkami z gazet, które wszystkie zawierały 
artykuły, zajmujące się stycznością wojny z inte­
resami trustu nafcianego. Wśród wycinków znaj­
dował się obrazek, przedstawiający dwa psy z na- 

j pisami: „Rotschild“ i „Rockefeller”. Na ścianie 
j ambasady widniał napis kredkowy: „Nafta to
i krew”.

iie zarabiaj? kobiety angielskie ? Z budżetu an- 
! gielskiego dowiadujemy Się, że w Anglii dopuszcza 
j się kobiety i do wyższych stanowisk, na których 
i zarabiają wcale pokaźne sumy, nie dorównujące 
i jednak zarobkom mężczyzn o tych samych kwa­

lifikacjach. I tak nad inspektorka w urzędzie „Lo- 
cal Governement Board ” pobiera pensyę 10 tysię­
cy koron, a inspektor 6000 do 8400 kor. W mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych pracuje jako in­
spektorka więzień kobieta z pensyą 7200 K, któ­
ra z biegiem lat wzrośnie do 9000 kor., podezas 
gdy pensye męskich inspektorów wynoszą 14.400 
do 16.000 koron. Ministerstwo handlu zamianowa­
ło inspektorką przemysłową pewną panią z pen­
syą 10.800 kor. Zadaniem jej jest dozór nad pra­
cą kobiecą. Także w centrali giełdy pracy pracuje 
cały szereg kobiet, których wynagrodzenie -wynosi 
9.600 do 10.800 kox\ Najwyższy żeński inspektor 
szkolny pobiera 15.600, a najstarsza lekarka w u- 
rzędzie sanitarnym 14.400 kor., która to pensya 
może dojść do 19.200 kor. Także w biurach ubez­
pieczenia wiele kobiet zajmuje naczelne stanowi­
ska. Najwyższem z nich jest godność komisarza 
kobiecego, z którą związana jest pensya 24.000 
koron, równająca się pensyi mężczyzny na tem 
samem stanowisku.

Aziew, głośny prowokator rosyjski, jak donosi 
„Riecz”, bawi obecnie w Petersburgu. Widziano 
go przy wejściu jednego z najbardziej eleganckich 
hoteli. Jeździ sobie automobilem. Wogóle robi wra­
żenie człowieka, który pieniędzy ma dużo. Spoty­
kając znajomych nie kłania się. naturalnie i patrzy 
gdzieś w bok.

O sferach ochrannycli donoszą do „Rieezy

u s u n i ę t o  z p o s t e r u n k ó w  naczelnika peters­
burskiej ochrany, pułkownika Kottena i moskiew- 
kiej, pułkownika Zawarzina. Obaj są mianowani 
urzędnikami przy ministrze spraw wewnętrznych, 
Maktakowie. Usunięcie pono nastąpiło z tego po­
wodu, że obaj wbrew dyrektywom (pomocnika mi­
nistra spraw wewnętrznych) Dżunkowskiego w dal­
szym eiągu korzystali z usług t. zw. „współpra­
cowników, t. zn. prowokatorów.

IZ

N A D E S Ł A N E .

0  wiele skuteczniejszą niż tran 
wątrobiany

jest Scotta Emulsya tranu wątrobianego. Wyjaśnienie 
leży w tem, że z wypróbowanego od lat dziesiątek przez 
doświadczonego Scotta tranu usunięto wady tegoż i ciężko- 
strawność, nieprzyjemny zapach i smak. Scotta Emulsya 
jest istotnie tak łatwo strawną i dobrą, że nawet naj­
mniejszemu w kołysće może być podawaną, i przy utru- 
dnionem ząbkowaniu bardzo korzystną się okazuje. Uży­

wanie Scotta Emulsyi tranu wątrobianego za­
pewnia także małemu obywatelowi silną bu­
dowę kości i ciała, to najlepsze uzbrojenie 
na dalszą walkę życia.

D latego nie dawać dzieciom tranu 
wątrobianego, ale śmietankowo-słodką 
S co tta  Emulsyę tranu w ątrobianego, 
która tak w leci®, jak  i w zimie jedna- 

p&EEt kowo skutecznie działa.
Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h. Do nabycia we wszy­

stkich aptekach. Po nadesłaniu 50 h w znaczkach poczto­
wych do S c o t t  & Bowne ,  G. m. b. H., Wien VII., z po­
wołaniem się na niniejszy dziennik przesyła się jednora­
zowo próbkę dla skosztowania przez jedną z aptek.

Dr Hermelin
akuszer i lekarz chorób kobiecych

przeprowadził się na plac Sm olki 5 — Lwów.

na sezon wiosenny i letni 1914 roku.
Kupon długości 3*10 mtr. wy- f i  kupon k  7 
starczający na kompletne ubra- j } kupon K 10 
nie męskie (marynarkę, kami- J t K17 
zelkę i spodnie) kosztuje tylko 11 kupon K 20
Kupon wystarczający na czarne ubranie salonowe 
K 20’—. Wszelkie sukna na zarzutki, ubrania tury­
styczne, kamgamy jedwabne i Ł p. wysyła po ce­
nach fabrycznych znany z rzetelności skład sukna

Siegei-imhof w Bernie (Morawy)
Próbki darmo i opłatnie.

korzyści, jakie zyskuje każdy sprowadzający materye 
i  miejsca fabrycznego wprost z firmy Siegol-lmhoł 
są znaczne. Stałe niskie ceny. Wielki wybór. Ścisłe naj 
dokładniejsze wykonanie nawet najmniejszych za 

mówień z najnowszych materyi.

SKARBNICA POLSKA
Ilustrowany tygodnik arcydzieł literackich
*0*poczęła trzecią seryę. Numery pojedyncze po 16 h. 
0 n a b y c i a  we wszystkich księgarniach, trafikach 

i agencjach gazet.
J^nriumerata kwartalna (13 numerów) 2 korony. 

0mplety L i IL seryi po kor. 2‘— a w oprawie po 
kor. 2‘70 wraz z przesyłką pocztową, wysyła:

Miltona Jkarbnity MMC. Lwów,
Prospekty na żądanie darmo i opłatnie.

4.

BILETY
O K R Ę T O W E

do AM ERYKI 
i KANADY

KTO SIĘ CHCE U0HR0NIC 
OD ZAWODÓW i STRAT, 
NIECH ŻĄDA POUCZEŃ, 

Z O F IA

BIESIADECKA
OŚWIĘCIM.

M.IB.WEIffBERG
Kraków, ul. Starowiślna 10 - Teł. 3058
p°leeają R O W 0 l * y  pierwszorzędnych fabryk

M aszyny do szycia, 
Gram ofony i płyty.

hnne mm zapłaty. Dopadnę warunki zapłaty.
^hniki wysyła się na żądanie bezpłatnie.

tygodniowe lub 
miesięczne bez
podrożenia

nabyć każdy może towary w szelkiego rodzajn jak 
ubrania, buciki, kapelusze z pierwszorzędnych fabryk, 
ubranka dziecinne, bieliznę, koce, kołdry, kapy, pledy, 
chustki jedwabne i inne, przybory do podróży i sportu, 
parasole, laski, także zegarki i biżuterys w złocie i sre­
brze, oraz wszelkie towary ga l ant e r y j ne  i modne
w jedynym tego rodzaju handlu, który posiada 
wszelkie towary w wielkim wyborze na składzie

TANI
pod firmą

POLSKI B A Z A R
Kraków, ulica Lubicz L. 3 (obok dworca).

• r r  •

tl

Wykryta moc człowieka! Tajemnicze siły! Nadzwyczaj zajmu 
jące dzieło psychologa L Tourjaena, pou- 
czające o wyzyskaniu według najnowszych 

yL K  metod ukrytych tajemniczych sił. Tajem-
&  nica osiągnięcia niezmiernych korzyści
\  i jak najlepszych rezultatów w swych za-

biegach. Bezwarunkowy wpływ na innyeh 
JM  ludzi i to bez ich woli i wiedzy. Jedyny

sposób uzyskania szczęścia, bogactwa, 
zdrowia, energii, siły fizycznej i umysłowej.

W  W Natycbmiastowazdolnośćhypnotyzowania.
J  & Wysyłka dziełka w języku polskim je- 
fi W dynie za zwrotem wydatków w kwocie 

A, 75 hal., które nadsyłać należy w liście
w maikach pocztowych pod adresem: 

I. Tourjsen, psycholog, Brukseila 10. — Centre, Boite oo- 
stale 126, Belgia—

że żadna reklama nie zastąpi nigdy towaru nie- 
zrównanej dobroci.

Tutka mojego wyrobu:

„ M O R W i T A E T
z najdelikatniejszych włókien liści morwowych 
zdobyła w przeciągu krótkiego czasu taką wzię- 
tość wśród szerokich kół palaczy, iż śmiało 
rzec można:

Tutka „Morwitart“  jest dzisiaj najpopu­
larniejszą ze wszystkich wyrobów tego 
rodzaju.

Swe powodzenie zawdzięcza tutka „Morwitan* 
następującym zaletom:

Pali się równo, daje przytem dym nadzwyczaj 
chłodny. Jest w smaku bardzo łagodna i przy­
jemna, uszlachetnia wszelkie gatunki tytoniu, 
wreszcie wyrabia się maszynowo, nie ręcznie. 
Ten sposób wyrobu jest jedynie hygieniczny. 
Wszystkie powyższe I,alety uzupełnia antyniko­
tynowa wata „Vital“, usuwcii^ca szkodliwe dla 
zdrowia składniki.

Stanisław Wołoszyński
Fabryka tutek w Krakowie.



Wszak to prawdą jest prastarą, 
Znaną od wielu lat,
Ze „PALMA" kauczukowy 
Na cały słynie świat! —

Sensacyjny
Kr@m

d o  f a r b o w a n ia  o b u w ia

czyni k o te r o w ©  obuwie
codziennie (ZSBK8E&  

\v  nowem.
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I/ u p ią w  Krakowie niedu- 
żą kamienicę, w dobrym 

stanie, dogodną na mieszka­
nie i interes, za gotówkę lub 
z długiem. Oferty tylko li­
stowne, pośrednictwo wyklu­
czone. Bronisław Krasicki, 
Gołębia, Kraków.

O o k ó j frontowy, duży, o 
* 2  oknach, słoneczny, z o- 
sobnem wejściem, gazowem 
oświetleniem, z obsłngą, do 
wynajęcia od 1 maja. Wia­
domość: ul. Jasna 2 u stróża 
domu lub II. piętro na prawo.

I okal nadający się na re- 
stauracyę lab sklep ko­

rzenny jest przy ul. Zielonej 
od 1  października do wyna­
jęcia. Zgłosić się należy pod 
„Przyszłość” Kraków poste 
restante, za okazaniem kwitu 
inseratowego.

M o d a  p a n n a
poszukuje jakiejkolwiek po­
sady, do biura, do towarzy­
stwa, zarządu domu, lub ka- 
syerki. Wymagania skromne. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmu­
je Dział inseratowy „Naprzo­
du*, plac WW. Świętych 11.

lilia laM sini
artystycznej wartości do 
sprzedania, oglądać mo­
żna od godziny 2—3, 
ul. K arm elicka L, 3 5 .

II. piętro na lewo.

I n s t r u m e n ta
w dobrym stanie (dęte) na 29
ludzi pod warunkami przy­

stępnymi do sprzedania.

MuzyKa kolejowa, fiowy im l

Zażądajcie darmo zaj­
mującej, przez 4 lekarzy 
wydanej broszury o hy- 
gienicznej ochronie ko­
biet „Frauenschutz", pa­
tentowane i przez wielu 
lekarzy polecane. Verlag 
fUr hygenlsche Literatur- 

Wien, l.f Wollzeile 12.

fi
S. P itze le

P M  I M ]
poleca

płaszcze gumowe
wybornych gatunków po kor. 

16-—, 20 — i 26'—.

Bielizna, otaie, towary łokciowe
C e n y  s t a ł e ,  uwidocznione 

na każdej sztuce.

Znakomite środki kosmetyczne jako to:
Q  u ci er płynny, niszczący wyrzuty skórne, liszaje,
• piegi — wybielający i konserwujący znakomicie 
skórę — flak. K 1 '20 .
Q « d e r hygieniczrty, wypróbowany środek bez
• żadnych szkodliwych domieszek, pudełko 9 0  hal. 
yj/oc3a chinowa na włosy, najpewniejszy środek 
® ® przeciw wypadaniu włosów, u s u w a  łupież, 

wzmacnia cebulki włosowe, nadaje włosom miękkość 
i połysk, flak. K I-—.
perfu m y  znakomite na wagę, oraz wszelkie toa-
• letowe w wielkim wyborze i najlepszej jakości 
poleca pierwszorzędna perfumerya i clroguerya
H. Sikorskiej, Kraków, ul. Szpitalna 19.
Cenniki Da żądanie. M r a i a  z  prow intyi ra latw ia  się  cdw rołnie.

N 3 5 E 5
deserowe i kuchenne najlepszej jakości poleca fabryczny skład 
serów i eksport masła Braci Roiniskich, Kraków, Wielopole 7/N

Kantor wymiany 
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

poleca
jako dobrą i pewną lokacyą

4 proc. Listy hipoteczne,
4 i pół proc. Listy hipoteczne,
4 proc. Listy Tow. kredyt, ziemskiego, 
4 i pół proc. Listy Banku krajowego, 
4 proc. Listy Banku krajowego,
4 proc. Pożyczkę krajową,
4 proc. Galie, obligacye propinacyjne 

i wszelkie renty państwowe. 
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po naj­

dokładniejszym kursie dziennym.

Zdolnego maszynisty do
maszyn stolarskich po­

szukuje zakład stolarski H. 
Offena w Podgórzu, ul. Rę­
kawka 28.

J a k ó h  F r e i e r
Zegarm istrz i ju b iler 
Kraków, Karmelicka I. 4 0 .
Warsztat genewski przyjmuje 
wszelkie reperacye z 2-letnią 

pisemną gwarancyą.

Osłabieni
mężczyźni

+  używają tylko B 
„VEft .LEN“  "S T

Działanie niezwykłe, nieszko­
dliwość poręczona. Skutek za­
dziwiający. Cena koron 6’—, 
Wysyłka dyskretna za zali­
czką lnb za poprzedniem na­
desłaniem pieniędzy (także 

znaczkami pocztowymi).

J .  K u k la ,  P r a g a
Perłowa Kr. 33.

Najlepszą w kraju

Dachówkę
z  g l i n y  o d m u l o n e j

Cegłę dętą
sklepieniową, jako też

P Ł Y T Y  G R A N IT O W E
»/30 najlepszy materyał na 
chodniki, podwórza, koryta­
rze etc. po K 6 i K 4 za m*. 
KRAWĘŻNIKI granitowe po 
kor. 6 za 1  m. b. dostarcza

FABRYKA 
kamienia sztucznego 
i dachówek we Lwowie

Zamówienia przyjmuje
©SUKO CENTRALNE
Fabryki w gmachu Banku Hi­
potecznego. Nr. telefonu. 890,

Broń i iowery na raty,
części składowe naj­
taniej. —Ilustrowane 

cenniki darmo,

* t §
F. 0 usek, fabryka broni,jrowe-
łów' 
a-d.!
łów i maszyn do szycia, Opacno 

‘ .Staatsbahn K r  2 1 4 3  Czechy.

K U L E  i K R Ę G L E
z drzawa Ligrsum Sanctum

PRZYBORY BILARDOWE

Heim i Ska
Kraków, Rynek gł. 37.
Specyalne c m i i i  e a  ż s d a a i! c ra iis  i t a k a .

3 0 W E S S  | | f |

S Y F I L I T Y C Y I
Broszurę, objaśniającą o rychłem i gnm' 
townem leczeniu bez przeszkody w 
wodzie, bezpowrotnie, baz rtęci i innye® 

— — —  trucizn, baz wstrzykiwań, bez szkodliweg 
działania przesyła dyskretnie za nadesłaniem 20 hac 
na porto w zamkniętej kopercie bez druku. Dr. meC!*

H. Seemann, Scramerfeld 89 (Lausitz).

„THE GRESHAM"
Tow. ubezpieezeń na źyc*e 

w Londynie
zostaje pod kontrolą rządu austryackiego i angielskiego, 
pozy t Towarzystwa przy c. k. państw. Centralnej Kasie w QS[ 
dniu jako gwaraneya dla ubezpieczonych w Austryi wy0

K o ro n  3 9 , 0 3 2 . 0 9 3 " - .
Wyciąg ze sprawozdania Walnego Zgromadź®11*0 

odbytego 13 maja 1911 w Londynie.
3 4 ,6 9 5 -3 7 4 — 

2 51 ,36 6 .6 5 7

6 4 2 ,8 2 9 .2 2 ® ^  
10 ,616.240

1. Ogólny dochód za rok 1910 . . . . K
2. Aktywa z dniem 31 grudnia 1910 „
3. Wypłacone police ubezpieczonym 

od czasu istnienia towarzystwa. . „
4. Nadwyżka z dn. 31 grudnia 1910 „

Nadwyżkę użyto:
Wypłacono ubezpieczonym jako tym­

czasowy udział w zysku....................
Do dalszego podziała zysku między

ubezpieczonymi.............................. ....
Dywidendy i odsetki akcyonaryuszom „ 
Jako rezerwę na wypadek obniżenia 

stopy procentowej

8 2 4 .2 0 6 '"  

6 ,8 0 3 -9 4 1 -
941.61*

2 ,041 .4g £ ^  
10 ,616 .240—

Bardzo umiarkowane warunki ubezpieczenia-
poll*warunki przy pokryciu _

inne nowe korzystne taw1

Szczególnie korzystne
R ó ż n e  ubezpieczenia ze 
zmniejszającą się płatnością 
polic z gwarancyą 3% .

Informacye i prospekta darmo.
Dyrekcya Filii dla Austryi: Wiedeń I., Geselastras*0

tOsoby dobrze obeznane w dziale ubezpieczeniowym1 jjs 
jące stosunki tak w mieście jak na prowincyi, zostaO* 

korzystnych warunkach przyjęte.

ieneralna Ajencya The Gresham w KrakoW1®' 
Grodzka 18.

R o w e r y  „ S t y r i i
 ..........  ®raz U

DOrkopp - Diana
są pierwszorzędnym* 
markami znawców.

Zastępstwa
podaje oraz katalog^* ̂

darmo i opłatnie 
więksij w Ansfro-Węgncch fabryka

wys
w.-ęnaifl w /tułłsu-węułicuj leiJyM ł -

m u f f l E L *
—  G RA Z . n

8 S S K P J,"0 G E R T L E R  i  B R A N O
Kraków, ulica Wiślna

II. Zwyczajne
Walne Zgrom adzeni
Stow. wytw.,Piekarnia Robotn ic20

Stow. z we Lwowiecgr. por
odbędzie się we Lwowie dnia 6 maja 1914 r.
7 wiecz. w lokalu przy ulicy Brajerowskiej 

stępującym porządkiem dziennym ■
1. Odczytanie protokołu z ostatniego zwyr - 

nego Zgromadzenia. rC; i “
2. Sprawozdanie Zarządu, Rady

misyi szkontrującej z działalności za rok U l *
3. Wnioski Rady nadzorczej. , ,ir(,zej i 1
4. Wybory uzupełniające do Rady naazo

rządu.
5. Wnioski.
W braku kompletu następne Walne ty

odbędzie się z powyższym porządldem dzienny kornPlfL  
samym lokalu o godz. 8 wiecz. bez wzglę .na cod*1

Zamknięcie rachunków przeglądać moz 
nie w lokalu piekarni od godz. 4—8 wieczór.

Rada n a d z o j^  
I 3 t 0)’W y d a w c a ^  Ignacy D a s z y ń s k i .R e d a k t o r  o d p o w ie d z ią liiy j Adam Kropatsoli. Drukarnia Ludowa, Kraków, D u n a jew sk ieg o  5 (T e le fo n  _


